
t}£ 18 47 . Nr 32. d. 10 Listopada ROK 6.

Wydawca i K«<lnktui', Hhinibnraulci.

■ T B B T

• i l f l  MttLmr y j jp f f

Treli c1 |iririlniiot«n: P oezija :  Przestroga, przez W . K.—  0  ludozerstwie, roz­
prawa oryginalnie po polsku napisana przez Pd w. Gallego. (Dalszy ciąg).—  W yjątek 
z prngraminu na otwarcie kursu Astronomii p. Arago. (Dokończenie). —  Treść Rzymu 
w  pierwszym okresie. (Ciąg dalszy ), przez R. Swierzbieńskiego.—  R o zm a ito śc i: 
Foriuacya fukoidowego piaskowca, podług B. \ .  Z. J. O.—  Kronika p iśm iennicza  polska: 
O grnmmatyee polskiej p. Sierocińskiego.— W ieczory i Poranki, obrazy, szkice i po­

wieści, przez Paulinę z L. Wilkouską.

P R Z E S T R O G A .

P o c o  ty !  po co, z tw ojego ogródka 
Z a  innym  kw iatem  pięknie jszym  zaśn iła?  
Po co ty !  po co szczęśliw a, m a lu tk a ,
Z a  tern co w iększe  dzisiaj za tę sk n iła?
Po co n iew inną  piosnką k o ły san a ,  
Z achcia łaś  c a łą  p ieśń  św iatu  przenócić?  
Po co m arzen iem , ułudą c h o w a n a ,
Ż ą d a ła ś  praw dy stronnicę p rzerzucić?
Po co pokarmem codziennym ż y w io n a :  
Chciałaś skosztow ać anielskiego eh leba?  
Czemu, po ziemi chodzić n au czo n a ,  
W rzącem  pragnieniem poglądasz do n ieba?  
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Coć rzekli ,  dawniej w ie rząca  w  pokorze ,
Kiedyś zerw ała  dzisiaj ducha w od ze ,
I puszczasz  łódkę na w szechw iedzy  m orze ,
I s taw iasz  kroki na w sz e ch b a d a ń  drodze; 
Masz-że odw'agę, m asz  ty ducha  śm ia łość ,
Aby nie upaść  w  ciężkiej prób godzin ie?
O! na tej drodze tw ardo będzie n o d z e ,
O! na  tej drodze n ie je d n a  łza sp łyn ie ;
Ale w y t r w a ło ś ć ? — Zbaw i cię w y trw a ło ść !
Jeśli m yśl tw oja  n ie s ta ła ,  c h w ie ją c a ,
Chce się w  tę przestrzeń nieskończoną rzuc ić ;  
D uszyczko m ło d a ,  b u rz l iw a ,  g o rą c a ,
Z agaśn ij  lepiej niż się m asz  w stecz w rócić ;
I3o tam  za  tob ą  już  kw ia ty  z w ięd n ia ły ,
Co cię cieszyły, co lubo w onia ły ,
P iosnka  dziecinna na wieki p rzeb rzm ia ła ,
I pusta  będzie tobie ziemia cała.
B ędą  ci smutne w szystkie  św ia ta  końce ,
Ni tu pow abu , ani tam św ieżości;
Mgły nie przebite z a k ry ją  ci s łoń ce ,
Ty sam a zwiędniesz w pustyn i ciemności.

W . 14.



(C iąg dalszy).

Jeśli poprzedzające rodzaje  lu d o żers tw a  obudzały w  nas  odrazę 
połączoną z oburzeniem , jeśli nosiły n a  sobie piętno poniżenia i uzwie- 
rzęcenia, tedy, ten o k tórym teraz w spom nieć  m am y, powinien raczej 
pobudzać nas do litości.—  S ą  niedole , w  k tó rych  ofiarami trzeba n a ­
z w ać  zarówno potępiających ja k  po tęp ionych , i niewiadomo k tóra  
z nich godniejszą jes t politow ania;— takiemi n iew ątp l iw ie  m u s z ą  być 
ludzie, których głód n a jw y ższ y  zmusił do jedzen ia  sobie podobnych 
s tw o rz e ń .— Z a s ta n a w ia ją c  się pilnie nad  n a tu rą  ludzką, której praw a 
dwoistej na tu ry ,  m aterja lne  i um ysłow e, w yry te  są i odziane czys tym  
materjalizmem, w której potrzeby ciała  w o ła ją  głośniej o zaspokoje­
nie aniżeli d u sza — w której p ierw szym  w arunk iem  istnienia j e s t  c ią ­
głe  nagradzanie  s tra t  materja lnych przez użycie  siły życia  poniesior 
nych , w  której tedy żołądek je s t  w  stanie w y d a ć  w alkę  duchowi i nie­
raz j ą  w y g ra ć ;  któż nie powie, iż może te całe ucyw ilizow ane  narody 
dziś j a k  kw iat bujnie w y  tuczony, bogate  s i łą  ciała i d u c h a ,  g dyby  
im nie stało nędznego ja d ła ,  ju tro  s ta łyby  się tylko stadem szakali szu ­
ka jących  zw łok  swoich braci dla po ż a rc ia .—  Sm utną  tę myśl po­
tw ierdza  sm utniejsze jeszcze  przekonanie: iż niektóre narody Oceanii i
Ameryki by ły  lub naw et do dziś dnia s ą  ludożercami dla tej jedynie 
p rz y c z y n y .— Nie jeden  już  ekonomik polityczny, n ie je d en  praw oda­
w c a  i filozof zw racał swoje u w a g ę  na potężny w pływ  jaki w y w ie ra  
dobry byt m a te r ja ln y  na moralność i szczęście  narodów — ale natu- 
raliście chyba tylko i biologowi zachciew ało  się zas tanaw iać  nad sum-



tnym  obrazem człowieka, w  którego żołądku głód zaw oła ł  o k r o p n y m  
głosem : m ięsa! ch leb a!  i cze/nże przed tym tyranem władza ducha? 
upada .— W tedy  się dopiero czuje, że dusza j e s t  tylko gościem w  gma- 
ehu e ia ła— jeśli eiało osłabnie zagrożone głodem, duch zamilknie lub 
uciecze.

L ecz  je s tż e  to podobieństwem, żeby Stw órca w law szy  w człowieka 
w ro d z o n ą  odrazę do tej ty ran i i ,  chcia ł go razem narazić na nią od­
b ie ra jąc  sposoby w ykarm ienia  siebie istotami in n c m i? — Potwierdzić 
tego n ie m o ż n a ,  najdziksza bowiem pustyn ia  pod r ę k ą  człowieczego 
przem ysłu  w yda je  ow oc— i jeśli  ten  nędzny  padół był w stanie dać 
życie człowiekowi, będzie zapew ne w stanie utrzymać je  n a d a l— je ­
dnakże s ą  w y p a d k i ,  w k tórych  wiele p rzyczyn nie dało się rozw inąć 
przedsiębierczemu um ysłow i człeka  i jednocześnie zniszczyło zasoby 
do życia s łużące  lub zarzuciło w s trony  n iegościnne.— Te w ypadki nic 
s ą  je d n ak  zbyt rzadkie i warte bo leśnego zastanow ienia  się.

Jest wiele w ysp Oceanji, których ziemia fo rm acji  w ulkanicznej, lub 
przez odkrycie się n ow ych  w ulkanów  zamieniona w  ta k ą ,  ledwo j e s t  
w s ta n ie  dać przytułek nędznym roślinom i to po większej części m or­
skim, kilku zwierzętom do których złowienia potrzeba narzędzi i s z tu ­
ki, i ptakom gościom niebieskim— i cóż zostaje  biednym w ysp iarzom  
jeśli nie zamienić się w  korsa rzy  dla zyskan ia  m ięsa  ludzkiego, lub 
u ży ć  w szelkich zdradliwych podstępów  dla zam ordow ania  Europej­
czyków , k tórzyby przybyli do tych  niegościnnych b rz e g ó w .—  W ię­
ksza po łow a  podobno ludożers tw a  p ie rw iastek  sw ój musiała  mieć 
w  tej smutnej konieczności. Mieszkance Viti, 'Nowej Kaledonii, w ysp  
Salomona, Archipelagu S am oa , dotąd wedle opisów podróżników, są  
najnędzniejszemi istotami, nagiemi, bez mieszkania  nieraz, lub w n ę ­
dznych sza łasach  pędzącemi życie śród ciężko zaspokojonych n a w e t 
potrzeb m ate r ja ln ych .— Niemasz podobno sm utniejszego widoku i bar­
dziej zdolnego zachw iać  wiarę w n aszą  na tu rę  nadziem ską ja k  obraz 
wielu z pomiędzy tych  w y sp ia rzy ,  jak  np. dzikich Archipelagu Viti: 
głód tu by ł i jest p ierwszym nauczycielem lu d o żers tw a , on codzień 
w skazu je  ofiary— a upad la jąc  um ysł pozwala się mu tylko o tyle roz­
w in ą ć ,  o ile potrzeba dla zastaw ienia  sidła ofiarze nu k tó rą  po zwie-



rzęccmu poluje i po zwie rzęcemu po że ra .— Dzisiaj  n a  w y s p i e  Nouka-  
H iw a  tak przez u b ó s t w o  sw e j  ziemi s ą  spod len i ,  iż nieraz  w  czas ie 
g ł o d u ,  z j ad a j ą  nie tylko j e ń c ó w  w o j e n n y c h ,  ale n a w e t  w ł a s n y c h  
s t a r c ó w ,  rodziców,  żo n y  i dzieci  w ł a s n e ,  i to ich różni od w s z y s t k i c h  
i nnych  l u d o ż e r c ó w — j a k k o l w i e k  bowiem k r a j e  podbiegunowe s ą  z w y ­
kle na juboższe ,  j e dnakże  n igdy  głód nie d op row adza  tarn aż  do użycia  
podobnego s p o s o b u — n a j w i ę k s z ć m  okruc ieńs twem zgłodnia łych  mie­
s z k a ń c ó w  za tok i  Hudson i Groeml landj i  j e s t  zo s t awić  biednych  s t a r ­
ców s w o ic h  na  ofiarę głodu .

O k r uc ieńs tw o  z w y k ł e  ludom s t re fy  cieple jsze j ,  musi  pochodzić od 
w p ł y w u  kl imatu,  w i adom o  bowiem j a k  ciepło sp rzy ja  rozwinięc iu  fun- 
kcy i  z w i e r z ę c y c h ,  a n a w z a j e m  n a j w y ż s z y  stop ień  zimna j e s t  w  s t a ­
nie p rzy t łumić  j e  i zawiesić ich c z y n n o ś c i — dodać  na leży ,  że toż cie­
pło sp r z y j a  r azem  rozwin ięc iu  się namiętnośc i  i o k r u c i e ń s t w a  pobu­
dza jąc  w y p a r o w y w a n i e  o rgan iczne  i c z y n n o ś ć  n e r w ó w — m ózg  j e s t  
w  tym raz ie  w ieczn ie  pod p r zew ażn ym  bodźcem zgęs tn ia łe j  m a s s y  
k r w i  w pr aw ione j  w  ruch p r z y s p i e s z o n y ; — codzienne doświadczen ie  
na s  u czy  j a k  wielki  w p ł y w  m a j ą  n a  na s z e  życie u m y s ł o w e  mies iące  
le tn ie ,  w  k tórych  upa ł  j ednocześn ie  pobudza  życie i wycze rpu je  one.  
T en  og r o m n y  w p ł y w  organ izmu na życ ie  moralne  aż nadto t ł u m aczy  
o k r u c i e ń s tw a ,  które  nieraz popełniali  ludzie nie m a j ą c  do nich pierwej  
ż a d n e g o  usposobienia .

Oblężen i  n ieszczęś l iwi ,  pozbawien i  os ta tn ich  po t rzeh  życ ia ,  nieraz 
byli  mimowolnemi  k a n n i b a l a m i . —  J e r u z a l e m ,  wedle  T a c y t a  i Józefa 
Ż y d o w i n a ,  mia ło ’ być  podczas  ob lężen ia  przez  W e s p a z y a n a  n i e raz  
s c e n ą  m or de r s tw  i pożeran ia ludzi d la  na s y c e n i a  głodu.  —  S m u ­
tne  j e s t  opisanie kap i tana  P o l l a rd ,  k tó ry  część  ludzi o k r ę t o w y c h  
p rzy m u szo n y  w y s a d z i ć  na s z a l u p ę ,  b y ł  d ługo  mio tany  po ocean ie ,  
nim wreszc ie  po n a j w y ż s z y c h  męczarn iach  g łodu  dos ta ł  się do p o żą ­
d a n e g o  b r z e g u .  Głód n a  szalup ie szczególniej  by ł  tak wielki ,  iż n a j ­
przód przymusi ł  ich pozrzeć d w a  t rupy  s w y c h  t o w a r z y s z y ,  a  k i edy  
i tego pożywien ia  z a b r a k ł o ,  ci ągniono losy ,  kto ma  być  zabi ty i z je ­
dzony ,  a nieszczęśliw y od losu p r zezn aczo n y ,  ul egł  wyrokow i.—  Bie­
dni t u ł a c z e  zjedli  j e s z c z e  d w a  t rupy;  a  kiedy ich odkryto  i ocalono ,



952

znaleziono każdego z nich osobno i zdawali się być  podobniejsi do 
widziadeł aniżeli ludzi.

Niemniej sm utny  opis podobnćj niedoli zostaw ił kapitan Jan  Dean, 
którego okręt uległ rozbiciu , a  w yrzucony  na  n a g ą  skałę  pośród s a ­
m otnego oceanu w  miesiącu g ru d n iu ,  razem z to w arzy szam i,  kilka 
tygodni b y ł ofiarą okropnych tortur głodu i zimna. Ledwo j a k ą  ro ­
ślinę m o rsk ą  i po parę ostryg  m ożna było znaleźć dla każdego 
z biednych ro z b i tk ó w — fala w yrzuciła  z resztek  rozbitego okrętu  
skóry  zw ierzęce , więc je  pokrajano i z jedzono; — nędza była tein 
ok ropn ie jsza , iż nie byli w s tanie  zrobić sobie ogn ia ;  połowa rozbi­
tków  schorzała , w  ranach ,  opanow ana skorbutem, czek a ła  chwili zgo­
nu, w reszcie  zaczęli um ierać— um arł je d en :  „ w ó w c z a s  to—opowiada 
sam nieszczęśliw y ak tor  tej s ce n y — po dojrza łym  i spokojnym  roz­
w ażan iu  całej praw ności czy zbrodni tego czy n u ,  przymuszeni bez­
względny potrzebą, w  obec której rozum, sumienie i w szystk ie  uw ag i 
m usia ły  ustąp ić , bo głód pożerał, postanowiliśmy mu dogodzić. Uło­
żono, aby  skó rę ,  r ę c e ,  n o g i ,  głowę i w nętrznośc i rzucić w morze a  
ciało podzielić na kaw ałk i dla lepszego przenoszen ia .—  Gdy należało 
p rzys tąp ić  do spełn ien ia ,  nikt nie znalazł dosyć sił w sob ie ,  każden 
mnie prosił żebym  się podjął. Co za okropny obow iązek! Tylko bez­
us tanne  b łagania  moich n ieszczęsnych tow arzyszy  były w s ta n ie  z w y ­
ciężyć m ą  odrazę.— W  wieczór dokończyłem roboty.

„Odciąłem k a w a ł  ciała i zm oczyw szy w morskiej wodzie przynio­
słem do namiotu. — R adziłem aby je  j e ś ć  z roślinami morskiemi w miej­
scu  chleba. Żołądek mój oburzył się za pierwszem-połknięciem pier­
w szego  kęsa , chociaż głodem okrutnym  gnieciony, nieraz z rodzajem  
pożerczej żądzy patrzałem na  w łasne  palce pokryte ranami. Dwóch 
także  innych moich to w arzyszy  odrzucili od siebie ten p o k a rm , ale 
n a za ju trz  sami oń prosili.

„Poniew aż  uw ażałem ja k  w szy scy  pożerali z rodzajem chciwości, 
zaniosłem więc trupa na najodleglejszą część sk a ły ,  daleko od namio­
tu, aby nasi tow arzysze  nie mogli go dostać i nie zaszkodzili sobie nad­
użyciem. Oznaczyłem tćż równe porcye dla każdego, żeby  uniknąć  za- 
zdrośuych kłótni; miałem tym ważniejsze powody d o ję c ia  się tego spo ­
sobu u w a ż a ją c  w przeciągu dni kilku n a dzw y cza jn ą  różnicę w chara-
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k te rzc  m ycli to w a rz y sz y .  Nie byli  to j u ż  ludzie sp o k o jn i ,  z uczuciem  
jed n i  dla drugich. Ze  spo jrzen iem  dzikiem i n ie ruchom em , z o k ru tn y m  
b a r b a rz y ń s k im  u śm iechem ; w  m ie jscu  u p rzed za jące j  go tow ośc i n a  me 
ro zk azy  j a k  by ło  p ie rw e j ,  n ieposłuszn i te raz  i bez n a jm n ie jsz e g o  w z g lę ­
du. Nie m o żn a  ju ż  b y ło  od n ich  u s ły s z e ć  j a k  ty lko  w y u zd an e  kłótnie 
w  m ie jscu  w y ra z ó w  ła g o d n y c h  i p róśb  pe łn ych  rezy gn acy i  do k tó ry c h  
u s z y  m oje  n a w y k ły .  — Na dobitek  j n ą k ,  u ż y c ie  m ięsa  ludzkiego po ­
g o rszy ło  c h a ra k te r  j ą t r z n ik ó w  m oich  to w a rz y sz y ,  j a  sa m  n a w e t  ule­
g łem  tem u . W zią łem  t łu szczu  z nerek  n ieb o szczy k a  i m aść  z tego z ro ­
b io n ą  p rz y k ła d a łe m  do części c h o ry c h .”

K toby  sie spodz iew ał, że około tej ucz ty  ludzie j a k  k ru cy  b ęd ą  u ż y ­
w ać  podstępów  i zd rady ,  ż eb y  sobie w ydz ie rać  i te  n a w e t  n ęd zn ą  s t r a ­
w ę ,  a  je d n a k  tak było :  „M oi to w a rz y sz e  m ocno mi dokuczali  n aza ju t rz  
ż eb y m  im p rzy n ió s ł  m ięsa ;  d a łem  im n a w e t  w iece j  jak  z w y k le  ale nie 
ty le  ile żąd a l i ,  bo by  byli zjedli w sz y s tk o  razem . Nie pozw oliłem  n a  
to , ob iecując  że  n a z a ju trz  j a k  czas  bedzie pog od ny  dam  w iece j .  W  no­
cy  d rzem iąc  s ły s z ę ,  iż d w a j  nas i  b ę d ą c y  na s t r a ż y  r o z m a w ia ją  z s o ­
b ą  cicho i u m a w i a j ą  sie o coś , a  w kró tce  potem je d e n  z nich w y c h o ­
dzi z n am io tu .  L ed w o  k ilka  chw il  u p ły n ę ło ,  p o w ra c a  z k a w a łk ie m  
m ię s a ,  choć  ono b y ło  dosyć  da lek o ,  a  nie m ó g ł  od b y ć  te d rogę  tylko 
w le k ą c  sie  n a  re k a c h  i n o g a c h .— Gdy obaj zaczęli piec to m ięso  
( w  końcu  dostano  o g n ia ,  au to r  nieco w y ż e j  op isa ł  j a k im  sp o so b em ) ,  
n a g le  w s ta łe m ,  c h w y c i łe m  ich I uw iadom iłem  resz te  m oich to w a r z y ­
sz ó w  o tern co sie działo. Z ra z u  m ia łem  z am ia r  ich u k a ra ć ,  ale z a s t a ­
n o w iw s z y  sie  co było  p o b u d k ą  w y k ro czen ia ,  p rz eb aczy łem  postro fo -  
w a w s z y  su ro w o .  T a k  m ało  zos ta ło  w re sz c ie  m ięsa , iż ty lko  n a  o s ta ­
tn ią  w y s ta rc z a ło  ucztę .

„ B ó g  pozwolił  że w  nocy  u sp ok o ił  s ie  w ia t r .  —  Z  r a n a  k ied y śm y  
sie modlili u s ły sze l iśm y  w y s t r z a ł  s t rze lby , a  z w r ó c iw s z y  w  te  s t ronę  
oczy n a sz e ,  sp o s trz eg l iśm y  zb l iż a ją c y  sie  s ta te k  i t. d .”

T en  opis pe łen  ok ropnej p ra w d y ,  m ó g łb y  n a t c h n ą ć  do obrazu  j e ­
sz cze  s t r a sz l iw szeg o  niżeli b ied n eg o  U golina  pod piórem D an tego .

P odobnież  J a n  L ery ,  1 5 5 8  roku  w  pow roc ie  z Brezylii do Francji 
b y ł  św ia d k iem  ok ro p n eg o  g łod u ,  tak  że  p ap u g a  z a b i ta  w y s ta r c z y ła  n a  
dni 4  dla całego t o w a r z y s t w a  i p rzy sz ło  do jedzen ia  t ru p ó w .
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Opisanie ok ropnego  rozbicia j ak iego  d o ś w ia dczy ła  w  roku  1 8 0 0  
f regata  Meduza ,  p r z e d s t a w i a  n a m  niemniej  s m u t n y  widok ca ł ego  ekwi- 
p ażu  ok rę towego  p rzym uszonego  g ło d em  do poże ran ia  ludzi:— „Ci któ* 
rycii  śmierć ocali ła,  pisze Savigni j eden  z rozbi tków,  podczas  owej  nn- 
c y  pełnej zn i s zczen ia ,  k t ó r ą  tylko co o p i sa ł e m ,  rzucili się z c a ł ą  zja- 
d l iw o śc ią  n a  t rupy ,  k tóremi  pomost  by ł  u s ł a n y ,  cięli ich n a  sz tuki  i 
n a t y c h m i a s t  pożerali .  Większa  j e d n a k  n a s  l iczba zrazu nie chciał a ich 
do t k n ą ć ;  lecz w  końcu u s t ę p u j ą c  nag lące j  bardziej  kon ieczności  an i ­
żeli g łos  ludzkości,  w  tej  okropnej  uczcie  widz iel i śmy tylko op ł ak an y  
sposób  r a to w a n ia  życia ;  radziłem n a w e t ,  w y z n a j ę ,  ab y  s u s z y ć  s k r w a ­
w ione  k a w a łk i ,  i robić j e  tym sp o s o b e m  znośn ie j szego  s m a k u ;  nie­

k tó rzy  mieli dość  odwagi  zupełn ie  się w s t r z y m a ć ,  i tym p r zeznaczo ­
no w i ę k s z ą  i lość w i n a . ”

Klęska  okrę tu  Meduzy  nie może  b yć  p o r ów nana  z ż a d n ą  i n n ą — głód 
do tego s topn ia  w y n i s z c z y ł  l iczbę ludzi ,  że z dw ie s tu  zos t a ło  ledwie 
2 8 m i u  — w końcu  ułożono dla r a t u n k u ,  pozbyć  się c h o r y c h ,  dwóch  
m a j t k ó w  i j e d e n  żołnierz podjęli  się spe łnienia tego s t r a sz l iwego  w y ­
roku.  „ O d w r ó c i l i ś m y  oczy,  ko ń czy  n a o c z n y  św iadek ,  i w y l ew a l i ś m y  
k r w a w e  łzy nad  losem tych  n i eszczęś l iwych.  Ofiara t ak  s t r a s z n a  o c a ­
li ła p iętnas tu  ludzi.” — W  końcu  zbrzydzil i  so b ie  i ten  rodza j  uczty,  
szuka l i  p r a w ie  śmie rc i ,  kąpal i  się w  morzu w o b e c  p ł y w a j ą c y c h  re ­
k i n ó w — ch a r a k t e r y  się przemieni ły ,  dzikość o w ład f a  umys łami .

Z tych  kilku s m u t n y c h  opisów widzimy,  iż ludożers two  j e s t  nieraz 
o k r o p n ą  o s t a te cznośc ią ,  do któ rej  p r z y p r o w a d z a  cz ło w ie k a  głód:  ten 
p i e r w sz y  i n a jd o n o ś n i e j s zy  g łos  c ia ła ,  zd o ln y  w s zys t k i e  inne  uczucia 
uśp ić  a nieraz w y t ę p i ć — g ł ó d ,  k tóry  może  w ó w c z a s  w y s t a r c z y ć  do 
zaszczep ien ia  zbrodni  w  najcno t l iwsze j  dusz y ,  g łód!  ta f u n k e y a  s a ­
m o lubna ,  która  p r zedewszys tk im  myśli  o sobie.  1 czyż m ożna  widzieć 
w  o w e j  mimowolne j  niedoli c z ł o w i e k a  dowód  j e g o  spod len ia  zwie­
r z ę c e g o ?  ,ii,

Odraza  n a w e t  j a k ą  z w y k l e  biedni E u r o p e j c z y c y  p rzyp row a dzen i  
do tej  os ta tecznośc i  doświadczal i ,  aż  nadto  dowodzi wa lk i  d u c h a  ob u ­
rza j ąceg o  się p r z e c i w  myśl i  o d d a w n a  po tępione j  w  głębi s w e g o  j e s t e ­
s t w a ,  nie może  o na  nigdy u w a ż a ć  się za  d owód  g w a ł t u  z ad an eg o  n a ­
t u r z e ,  ani p r z e k o n y w a  o t e i n ,  że cz łowiek  nie może  b y ć  l u d o ż e r c ą ,
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owszem fizycznie człowiek nim być  może bez s tracen ia  swój godno­
ści istoty moralnej —- ale moralnie s tać  się nim nie może bez w yraźnej 
choroby moralnćj wszczepionej w pojęcia za pom ocą skrzyw ionych 
pojęć religijnych lub politycznych.— Tym więc sposobem idea antro- 
pofagii nie może się urodzić jak  tylko w społeczeństw ie o ins ty tucyach  
chorowitych lub idywidualnie u w ażan a  tam gdzie pojęcia duchowe s ą  
skrzyw ione, albo też upadły  pod przew ażnym  jw pływ em  karmienia  
siebie.

Dla uzupełn ienia  historyi kannibalizm u przejdziemy szczegółowie 
zw ycza je  różnych dzikich narodów , których u ż y w a ją  w  czasie s w o ­
ich obrzydłych ofiar i uczt. Do takich liczyć należy mieszkańców Ar­
chipelagu Viti, którzy rów nie  jak  Zelandcycy je d zą  zazw yczaj niewol­
n ików  w ziętych podczas wojny, zab iw szy  ich zw ykle  od śp iew ują  ro­
dzaj hymnu z aczyn a jący  się od słów następnych : Lau nam ua  aci la- 
loka, Ejahe, e ja -he!— pieśń ta nigdzie n ie u ż y w a n a  między ludożerca­
mi, im tylko je s t  w ła ś c iw ą .— Zabiw szy  i podzieliwszy ciało n a  sztu­
ki, oddzielają je  od kości, które precz odrzucają , a sam e ob w in ąw szy  
wprzódy w  liście p ieką nad ogniem.— W edle  zdania jednego  z podró­
żnych , m ieszkańcy Viti s ą  do tego stopnia ludożercami, iż jednej uczty  
zjedli pięćdziesięciu ludzi i tyleż w ieprzy  upieczonych.— Nie s ą  oni 
bez pew nej cywilizacyi, przynajm niej czu ją  jej w a r to ś ć ,  gdyż E uro ­
pejczyków' złapanych rzadko z ab i ja ją ,  lecz k a żą  im s łużyć  w  swoim  
w ojsku  spodziew ając  się tym sposobem więcej skorzystać . Z tej p rzy ­
czyny nigdzie tyle ile na  Archipelagu Viti znaleść  n iem ożna  Europej­
czyków  dobrze  znających  język  k ra jo w y — jedn akże  to nie przeszka­
dza ażeby  ci przybrani tow’arzysze  broni przy pierwszej zaszłej sp rzecz­
ce  nie zostali zabici i z jedzeni.— K apitan Dillon opisuje jedno z podo­
bnych  zajść , gdzie sam  znajdowuił się w n a jw ię k s z e m  niebezpieczeń­
s tw ie :  gdyż z dw om a tylko ze swoich potrafił uk ryć  się na  w ysokiej 
sk a le ,  skąd zab ija ł niedościgniony przez oręż k ra jo w ców  m nóstw o 
dzikich. — Dillon był wtedy świadkiem okropnej uczty  j a k ą  przyrzą- 
rzono z jego  tow arzy szy :  „ W y s p ia r z e ,— powiada o n ,  —  rozciągnęli 
na  traw ie  trupy nieprzyjaciół, które ich kapłani na kaw ałk i dzielili.—  
Operacyę tę odbyw ano następn ie :  Najprzód oddzielono nogi od pi 
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szczeli ,  po tem od u d ó w ,  od k ł ę b ó w ,  na s t ępn ie  odc inano  r ę c e ,  p r zed ­
r a m i o n a ,  r a m io n a  i bark i ,  n akon iec  dopiero g ł o w ę  i s z y j ę  oddzielono 
od tułowia.  K a ż d ą  z tych  części  s t a n o w i ą c y c h  k a w a ł  m ię sa  o w i n ą ­
w s z y  t roskl iwie  w  liście zielonego b a n a n a s n  r azem  z korzeniem taro  
w n o s z o n o  do p ieca  dla upieczenia.

„ S k o r o  m ię so  z moich  n i e s z c z ę ś l iw y c h  to w a r z y s z y  było  upieczo­
ne ,  w y j ę to  j e  z pieców, i dzielono między  rozmai te  p o k o l e n i a ,  które  
j e  j a d ł y  z p o żąd l iw oś c ią .  Co chwi l  kilka dzicy zachęcal i  mię a b y m  
zlazł  i da ł  się zabić za  d n i a ,  aby im u m n ie j s z y ć  kłopotu k r a j an i a  i 
pieczenia w  nocy.  Już  ze mnie  p rzeznaczono cz ę ś ć  każdą  dla r ó żn y ch  
w o d z ó w  wedle  tego co sobie któren w cześ n ie  w y m ó w i ł ,  a  w s z y s c y  r a ­
zem  pot rząsa l i  orężem che łp iąc  się z t ak iego m n ó s t w a  b i a ł y c h , któ­
r y c h  tego dnia zabil i .”

N a  w y s p a c h  S a lo m o n a  z w y c z a j  jedzenia ludzi szczegó lnym i w y ­
ł ą c z n y m  j e s t  tylko z w y c z a j e m  c z a r nych ,  k tórzy  n a j w i ę k s z ą  część  lu ­
dnośc i  s t a n o w i ą .  A chociaż  Mindana  arch ipe lag  ten  u w a ż a ł  za n o w y  
Ophir ,  j e d n a k ż e  nie ty lko k r uszcu  ztotego, ale podobno i bezp ieczeń­
s t w a  znaleźć tu nie m o ż n a . —  Dzicy czarni  z w łosami  pom alowanemi  ' 
c z e r w o n o ,  u w a ż a n i  s ą  za na jok r op n ie j s zych  l u d o ż e r c ó w — z a p e w n e  
to j e s t  p r z y c z y n ą ,  iż mimo tylu u s i łow a ń  i tylu w i e k ó w  przez  k tó ­
re P o r tu g a lc z y c y  s tara l i  się z a ło ż y ć  osadę  w  t ak  ko r zys tn ym  dla h a n ­
dlu mie j scu ,  w p ł y w  E u ro p y  w  ogólnośc i  zda je  się tu b yć  ż a d n y m . —  
Mindana ,  k tó ry  tyle na  to w y c z e r p a ł  u s i ł o w a ń ,  z ak o ń c z y ł  sw o je  t rudy  
o k r u t n ą  śmie rc ią ,  k t ó r ą  pon iós ł  z r ą k  dzikich tej w y s p y  m ie sz kańców .
* Niemniej  panu je  ten srogi  z w y cza j  i w  n o w y c h  H e b r y d a c h ;  mie­

s z k a ń c y  ich j e d n a k  nie z d a j ą  się być  tak  s rodzy,  j a k  gdzieindziej  l u ­
doże rcy ;  w ielu n a w e t  os t rzegało  zby t  c i ekaw ych  Ang l ików,  k tó rym 
się chciało nadto  w  g ł ą b  za j ś ć  k r a j u ,  a b y  zaniechal i  n i e rozsądnego  
zamia ru  jeś li  nie c h c ą  być  zjedzeni.  Angl icy  udawal i  że nie po jm u ją  
ich  z n a k ó w ,  a  w tedy  dzicy w ł a s n e  g r y z ą c  r a m i o n a ,  da w a l i  znak  co 
ich czeka.

Archipe lag  Nowej  Kaledonii  także  nie j e s t  w o lny  od k a n n ib a l i z m u ,  
dz icy  ci s ł a w n i  ze zręczności  z j a k ą  ł a ż ą  po d r zew ach  p r z echodząc  
s w e  n iep rzeby te  pusz cze ,  m a j ą ,  wed le  Labi ll ardi ere,  być  ludożercami



przez s a m o  j e dyn ie  o b ż a r s t w o  — jeśli  tak  j e s t ,  t edy  ich na leża łoby 
Uważać  za  n a j w ię c e j  upod lo nych  Antropofagów.

N o w a  Holand ya ,  ta ziemia og romem  sw e j  powierzchni  p rze c h o d z ą ­
ca E uropę ,  n i e z n a n a  w e w n ą t r z  n ikomu,  może pu s t a  lub siedlisko lu­
dów ż y j ą c y c h  w pierworodnej  dzikości po s w o ic h  w y b r z e ż a c h  j a k k o l ­
w iek  nape łn ionych  osadami  E u r o p e j c z y k ó w ,  n i e j e d n ę  k ry je  ja sk in ię  
l udożers twa .  Nigdzie więcej  j a k  tutaj  ten s t r a s z n y  n a ł ó g  nie p r z y ­
b ie r a  c h a r a k t e r u  niskości  zwierzęcej .  —  I n n e  części  Oceanii  b o g a c ­
t w e m  s w e j  ziemi,  g o r ą c e m  kl imatu  s p r z y j a j ą  kanniba l izmowi  n a t u r y  
nam ię tne j  i s t a n o w i ą  istotny fana tyzm po łączon y  z n i enaw iś c ią  i z e m ­
s t ą ,  które  m us ia ły  się wyrodz ió  w  plemionach  w ie c z n ą  w a lk ę  za  cel 
istnienia m a j ą c y c h — a ut  s a m  na ł ó g  w y r a b i a ł  ó w  zbrodniczy  upór  
na tu ry ,  k tóra  n i e raz  nie da ł a  się p r z e ł a m a ć  w  nie jednym dzikim,  go­
to w y m  n a w e t  po sw e tn  przewiezieniu w  inne s t r ony  j e s z c z e  z jeść  cz łe­
k a  g d y b y  się u d a ł o — tam  w i ę c  m ożna  powiedz ieć  ludożers two przy  
s w e m  n a j w y ż s z e m  w y b u j a n i u ,  s t anowi ło  n ie jako chorobę  u m y s ło w o -  
f i zyczną  okropną,  bo z c h a r a k t e r e m  m ocy  zdolnej z w yc iężyć  wsze lk ie  
oddz ia ływan ie  E u r o p e j c z y k ó w ; — stąd też c h r y s ty a n i z m  n a w e t  n i e w i e ­
le w y g r a ł  w w a l ce  z t ą  z apa lną  ch o r o b ą  m o r a lnośc i— czas  tylko j e ­
d y n y m  może  tu być  o d ż y w c ą  mora lnośc i  d u c h o w e j — i pot rzeba  a by  
te p lemiona  tak  s topniami  o d z w y c z a j a ł y  się od s w e g o  obrzydłego n a ­
ł o g u ,  j a k  s topn iami  z a p e w n e  do niego p r z y s z ły .— M i s s i o n a r z e ,  k tó­
r y c h  ty lu  dos ta rcza  E uropa ,  byl iby tu n a j s k u te c z n i e j s z y m  ś rodkiem,  
g d y b y  myśleli  w ięce j  o ko r z y śc i a c h  ludzkości  aniżeli  swo ich  w ł a s n y c h ,  
g d y b y  nie zmieniali  się r acze j  w  kupieckich  sp e k u l a n t ó w  aniżeli  s ł u g  
Chrys tu sa  r o z k a z u j ą c y c h  j ego  n au k ę  miłości  bezwzględne j  ludzkości ,  
o co ich p o w s z e c h n i e  w s z y s c y  podróżni  o sk a r ż a j ą .

Ale j e s t  wiele mie j sc ,  a do tych  t r zeba  l iczyć N o w ą  l ł o l a n d y ę ,  gdzie 
ludożers two nie może  si ę u w a ż a ć  za  nam ię tność  c z y n n ą ,  nie może  się 
do niego w i ą z a ć  ani w y obr ażen ie  n i e n a w i ś c i ,  ani  f ana tyzm rel igijny 
lub po l i tyczny .— W  Nowej  Holandyi  i na  wielu  w y s p a c h  st refy ł a g o ­
dniejszej  lub n a w e t  z imnej ,  ludoże r s tw o  j e s t  n a t u r y  ca łk iem b iernej ,  
a  ź ródłem jego  j e s t  instynkt konserwacyi własnej kon ieczność  r a ­
t o w a n i a  się od głodu, tej ,  j a k  j ą  zo w i ą  dz icy  w Tait i ,  pory dojedzą-
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nia ludzi.— Południow e i w schodnie w yb rzeża  Nowój Holandyi, nad 
inne częściej kraje  u lega ją  tej porze.— W Nowej Galii głód j e s t  tak 
c z ę s ty m ,  że j a k  mówi C unningham , ludożcrstwo jakko lw iek  nie je s t  
tam uświęcone podobnemi formami religijnemi ja k  na Sum atrze  lub 
w  Nowej Ze landyi,  nigdzie jed nak  nie j e s t  tak  ła two zostać zjedzo­
n ym  ja k  w  Nowej Galii — tenże au to r  opisuje jak  raz  py ta jąc  jednego  
z k ra jo w c ó w  około Sydnej, wielu zjadł nieprzyjaciół w  sw em  ż y c iu ?  
o trzym ał odpowiedź na znaki za pomocą palców: iż pięciu, co m ów iąc 
w skaza ł  na szczątk i c iała  i gardło, które dobył z worka, były  to w ła ­
śnie resztki tej piątej biednej ofiary, której całe ciało ju ż  pożar ł— dzi­
ki s t rzeg ł  szczą tków  tej drogiej uczty tern w ięcej,  że j ą  miał z mło­
dej kobiety zabitej w  pokoleniu z k tórem był w wojnie.

Odrętwienie umysłow e, którem szczególniej ce lu ją  dzicy tych k ra ­
j ó w ,  robi ich kannibalami dziwnie spokojnej na tury  i całkiem zależą- 
cemi od okoliczności tak da lece , że wielu z nieb nie dało się nieraz 
przez czas  długi poznać z sw ego obrzydłego nałogu, dopóki nie zo­
stali głodem przyciśnięci— w ó w cz a s  rzucili się na pierwszego, który 
im w padł pod rękę E uropejczyka  i zjadali g o ,  bez względu że nieco 
pierwej prowadzili z nim korzystny  handel i u trzym yw ali związki zu­
pełnie przyjacielskie.—  Podobnemi ofiarami zawiedzionej ufności nie­
raz  s taw a ły  się całe okręty , których załogi zostały  pożerane— tak i 
n iedawnemi czasy  obszerne handlowe kompanije poniosły7 ogromne 
s tra ty ,  k ilka bowiem załóg okrę tow ych  i m nóstw o rybaków  n a le ż ą ­
cych do n ic h ,  zostało zdradziecko zam ordow anych  i z jedzonych .—• 
To jedn ak  niezawodna, iż nie żadna  n ienaw iść  do Europejczyków lub 
co innego j e s t  pow odem , j a k  widzieliśmy w7 innych  s tron ach ,  tylko 
sam  g łó d— bo nieraz w braku  cudzoziemców, k ra jów ce z pośrodka s a ­
m ych  siebie w y b ie ra ją  nieszczęśliwe ofiary.

Sm utny  s tan  tych n ieszczęśliw ych, pozbaw ionych najpierw szych 
potrzeb ż y c ia ,  aż nadto  w y tłó m aczy  ich dzikość— ich sam a  dzikość 
naw et nie ma tego charakteru  mocy przesądnej,  j a k  np. w  Now ej Ze- 
landyij przeciwmie kształci ona sobie fanatyzm nacechow any n a jw y ż-  
szem niewolnictwem i p rzesądną  bojaźnią . —  N ow a Galija może tu 
służyć za w y bo rny  pierwowzór. Dzicy ci zupełnie nadzy, nie zdolni
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z a w iązać  żadnego l iczn ie jszego  spo łeczeństw a , z d a ją  się szukać  i pa­
s tw ić  nad p ięknośc ią  i s ła b o śc ią — ta  nikczem ność charakterów  dowo­
dząca  bojaź liw ości w rodzonej,  s tw ierdza  się je szcze  więcej te rn ,  że 
o ile dzieci i młode kobiety s ą  godne litości przez sw ój stan op łak an y ,  
o tyle s ta re  i bliskie g robu  s ą  ty rankam i, sam ow ładczyniam i losu nie­
raz  całych  pokoleń.— To m ora lne  z jaw isk o  j e s t  tak rzadkie  a może 
j e d y n e  w  historyi rodza ju  ludzkiego, że w a r te b y  było d ługiego roz- 
w a ż a n ia — my robim y tu o nim wzm iankę o ile ono daje  początek obrzy­
dłemu zw ycza jow i,  k tóry  nas  w  tein piśmie w y łą c z n ie  za jm uje .

Kobiety  w  Nowej Galii nie s ą  zupełnie  pozbawione w  młodości 
w dzięków , k tó re b y — nie licząc innych pobudek ,—  pow inny  j e  z a s ła ­
niać choć w części od b a rb a rz y ń s tw a  m ężczyzn— jaki ich s tan  op ła­
kany ,  zw ycza j  ich zaślubin dosyć  pokaże :  — Skoro d z iew czy n a  doro­

śnie  pow inna  ju ż  drży ć z trw ogi na s a m ą  myśl, że lada dzień p rzy jdą  
s ta r a ją c y  się o n ią ;  —  nadchodzą  w reszc ie  ci dzicy, dw aj na jm nie j,  
nieraz daleko wdęcej— przeciw nicy  każden ze swej s trony  c ią g n ą  bic- 
dnę na rzeczonę  w  swmją s tronę póki w reszcie  silniejszy nie w ydrze , 
l e n  ż y w y ,  n ieszczęśliw y łup n ieraz n a  w pó ł m ar tw y m  dosta je  się 
zw y c ięzcy  m ężow i. Kobieta w ięc b iedna  j e s t  tu  o b o ję tną  na swój 
lo s— kochać  je j  nie wolno ty lko najdzikszego  i n a jok ru tn ie jszego .  
N ędza i n a jw y ż s z e  cierpienia ' prędko w iodą  j ą  do przedw czesne j 
starości. Ale zato s ta ro ść  je s t  tu n a jw y ż sz y m  s topniem  m o c y — w r ę -  

ku s ta rych  kobiet je s t  w sz y s tk o — w ich ręku  religijne obrzędy, one 
o d g ry w a ją  rolę w ładzy  cy w ilne j  i w o jenne j ,  a w  czasie panu jącego  
g ło d u ,  one w sk a z u ją  ofiary na zam ordow anie  i z jedzenie .—  W  ty m  

celu n a  kształt Druidek daw n e j  Galii z o k ropną  tw a rz ą  w y k rzy w io ­
n ą  dzikiem na tchn ien iem , którą n ieraz w łasnem i rozdzierają  p a z u ra ­

mi, w s k a z u ją  w ybranym  przez siebie powiernikom ofiary skazane  n a  
ś m ie rć — które podczas  sn u  odb iera ją  niespodzianie  cios śm ierte lny i 
s łu ż ą  potem za pokarm  zgłodniałym sw oim  braciom .

Czy ludożerstw o pod ta k ą  form ą nie je s t  z jaw isk iem  na jobrzyd liw - 

szein w- n a tu rze  ?• czy  n ienależałoby w ą tp ić  o przekszta łcen iu  tej tak  
okropnej zb ro d n i?  Czy przyna jm nie j  tutaj nie je s t  ono dow odem  o s ta ­

tecznego , może n a w e t  zwierzęcego pon iżen ia  c z ło w ie k a ?  S ą  to sm u-
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tne py tan ia  na  które  tw ierdzących nie zabrakn ie  dowodów; a jednak  to 
niezawodna, że w Nowej Holandyi w p ły w  Europejczyków  daleko byt 
skuteczniejszy w wykorzenienia  tej zbrodni aniżeli gdzieindziej;— co 
zapew ne musi s tąd  pochodzić, że człowiek ja k o  istota przeznaczona 
z natury aby by ła  um ysłow o-m ora lną , łatwiej się wyrzeknie  ludożer- 
s tw a  noszącego na sobie cechę nagiej zwierzęcości, aniżeli tegoż sa ­
mego ludożerstwa pokrytego zdradliw ym  połyskiem chęci s ław y  z łą ­
czonej z nienawiścią, lub pojęć religijnych, s łow em  rozum ow ań mniej 
więcej fałszywych bron iących  go w obec p raw  ducha. Człowiek i tu 
mimowolnie w y k ry w a  swój pierwiastek boski, na turę  n ieb ieską— po­
pełn ia jąc  zbrodnie s ta ra  się przynajmniej ubrać je  w sza ty  c n o ty — a 
schodząc  na  stopień zw ierzęcia ,  znajdzie sofizmata tłumaczące g o ;  
a  gdy ich znaleść nie potrafi, gotów będzie j ą ć  się pierw szej ręki do­
broczynnej co go w y rw ie  z błota zwierzęcego spodlenia. Sofizmata 
na nieszczęście religijne i polityczne tych dzikich s ą  zbyt zagnieżdżo­
n e — a rozum europejski za nadto mało cnotliw y, żeby dobroczynnie 
przeciw  nim oddziałow yw ać zdołał.

Dodać należy, że na łóg  zły w ytępia  wszelkie pojęcie dobrego do 
tego s to p n ia ,  że w  końcu człowiek zapom ina, iż był dla niego lub 
m ógłby  być s tan  m oralny  doskonalszy .— Jeden z missionarzy opisuje 
przykład będący  aż nadto dobrym dowodem p raw dy , k tó rąśm y  tylko 
co wyrzekli, aby  go tu nie przyłączyć. Udało mu się je d n ą  z dzikich 
kobiet skłonić do wiary C hrystusa —  przyję ła  j ą  z ca łą  uległością  i 
p o k o rą ,  a  że była  bliską śmierci i nie mogła p raw ie  żadnych przyj­
m o w ać  pokarm ów ; dobry więc kapłan  py ta ł  j ą  czegoby żądała  do 
zjedzenia i w spom niał o kilku p rzysm akach— mój ojcze, odpowiedzia­
ła ,  gdybyś mógł mi dostać kaw ałek  sm aczny  ze świeżo zabitego dzie­
c k a ,  choćby r ą c z k ę ,  niczegobym więcej nie p ra g n ę ła .— W  cóż się 
musiało zamienić urojenie piękne w  duszy poczciwego kap łana  po sło­
w ach podobnie roz c za ro w u ją c y ch !— i co za sm utna m yśl: iż cn o ta  i 
zbrodnia s ą  tylko nałogami nieraz!

Oceania ze w szystk ich  części św ia ta  je s t  podobno dzisiaj je d y n ą  
p os iada jącą  w y łączn ie  albo w największej ilości ludożerców — a cho­
ciaż przez tylowieczny wpływ' Europejczyków , Chińczyków i sam y ch -
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ż« Tnrlyan, cy w i l i z a c y a  a z n i ą  w y o b r a ż e n i a  m o r a l n o - u m y s ło w e  pn 
Większej  części  i tu siedlisko s ta le  zna laz ły ,  choć  J a w a ,  Borneo i w y ­
s p y  Fil ipińskie i inne  m o g ą  się l iczyć do k ra jów,  k tórych w y c h o w a n ie  
sięga  d a w n y c h  w iekó w  a  n a w e t  w  ich mgle  znika przed hi storyk iem;  
j e d n a k ż e  do dziś dnia Arch ipe lag  P o m u t u ,  N o w a  Z e l a n d j a ,  Nouka-  
l l i w a ,  Aus t r a l i a ,  w i ę k s z a  część S u m a t r y  i gdzieniegdzie B o rneo ,  a 
t akże  w y s p y  Sa lomona  i kilka innych drobnych  a rch ipe lagów bez n a j ­
mnie jsze j  w ą t p l i w o ś c i  s ą  sp lamione  tym obrzyd łym z w y c z a j e m .  Nie 
m ożna  żadne  z plemion w y ł ą c z n i e  o to o s k a r ż y ć . —  Plemie m a la j sk ie  
na jhardz ie j  rozsze rzone  w  Oceani i ,  choć  w y raźn ie  pochodzenia  indy j -  
sko-ch ińskiogo,  choć  w  Mindanao r ó w n e  p ięknośc ią  plemieniowi Kau-  
k a z k i e i n u ,  a więc  nie nosi  c ech y  budowy fizycznej pon iżonej ;  choć  
n a  w y s p ie  J a w i e  p rzysz ło  do wysokie j  c y w i l i z a c j i ,  której  d a w n o ś ć  
aż  nadto potwierdza  się pomnikami  sz tuk  i religii  obrzędu B r a h m a u -  
sk iego,  nie było  j e d n a k  wo lne  od tego z w y c z a j u  na  w y s p a c h ,  i dzisiaj  
m u  ulega  na w y s p ie  Formozie i gdzieniegdzie w  Borneo .  P r a w d z i w a  
r a s a  Po lynezka  i Daya,  tak w yk s z t a ł c o n e j  cywi l izacyi  w  Borneo,  plami 
się j e d n a k  srogiem ludożers twem w  Nowej  Ze landyi  i na S u m a t r z e .—  
P a p u a s  j e d n a k ,  r a sa  z a l u d n i a j ą c a  Van Diemen,  w y s p y  Viti, N o w ą  Kale­
donię.  N o w ą  Irlamlyę,  w y s p y  S a lo m o n a  i t. d. o d z n a c z a ją c a  się kolo­
rem c i e m n y m  p rawie  c z a r n y m ,  zdaje  się s tanowić  plemię na jw ięce j  
sk łonne  do l u d o ż e r s t w a . — Je s t że  w  istocie h a ń b a  u m y s ł o w a  p r z y ł ą ­
czo n a  do niższośc i  uksz ta ł cen ia  f izycznego,  i czyliż się t r zy m a  wię ­
kszości  lub m n ie j szośc i  k ą t a  t w a r z o w e g o ' ? —  Czy racze j  nie na l eża ­
ł o b y  sądzić,  że ta n i ż szość  b u d o w y  f izycznej ,  i mn ie j szy  k ą t  tw a r z y  
t ak  zb l i ża j ący  j ą  do p o d o b i e ń s tw a  z w i e r z ę t o m ,  nie pochodzi  r aczej  
z upodlen ia  u m y s ł o w e g o  uw ieczn ia j ącego  się przez długi s ze reg  po­
koleń ' ?  Czy tu n ęd za  du c h o w a  j e s t  w y pad k iem  m a t e r j a l i z m u — czy 
upodlen ie ma te rya lne  wypadk iem nędzy  d uchowej  ? — rzecz ta potrze­
buje  obsz e rnego  w y k ł a d u — m y  j e d n a k  ś m iem y  u t r z y m y w a ć ,  iż w  tym 
przyna jm nie j  na ło gu  tak u z w i e r z ę c a j ą c y m  cz łowieka ,  różnica r a s s o -  
w a  j es t  bardzo  małego  lub żadnego  znaczenia .

(D a lszy  ci,Ig iiasląp i.)
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(Dokończenie.)

Astronomia gwiazd.— Co sie tycze gwiazd jest jeszcze mnóstwo 
niewytłumaczonych zjawisk i dotychczas nierozwiązanych pytań. Zo­
baczymy jednak, że odkrycia dotąd poczynione w tej gałęzi astrono­
mii , inogą nam dać wyobrażenie o sile pojęcia ludzkiego. — Gdyby 
słońce zostało przeniesione do krainy gwiazd, wydawałoby się zale­
dwie oczom naszym jak najmniejsza gwiazdka. Liczba gwiazd w i­
dzialnych golem okiem jest bardzo mała; rachują ich zaledwie 8,000 
od jednego bieguna do drugiego, lecz w teleskopie liczba ta niezmier­
nie sie powiększa. Są okolice nieba, w których dostrzegają zbiory 
gwiazd podobne do mrowisk, gdzie na przestrzeni mniejszej od tar­
czy księżyca naliczyć ich można więcej jak 20,000. Są wiec w prze­
strzeni miliony gwiazd, dotychczas jednak oznaczono ich 100,000, 
mających służyć jako punkta porównań w obserwacyi biegu planet 
i komet.

Słońce z całym swym orszakiem zajmuje zaledwo szczupłą cząstkę 
w  tym niezmierzonym przestworzu, a jednak ludzie uwiedzeni zmy­
słami, zaślepieni uczuciem swej ważności, uważali sie za środek świa­
ta, mniemając, że słońce, księżyc i niezliczone gwiazdy, stworzone by­
ły  dla udzielania im światła.

Jednetn z ciągle wznawianych pytań, była znajomość odległości 
gwiazd od kuli ziemskiej. Do ostatnich czasów nie znano dokładnego 
sposobu mierzenia odległości tak wielkich— dopiero od lat pięciu mo-
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żna było oznaczyć odległość jednej z nich. Przyczyna opóźnienia te­
go oznaczenia była w tern: że przywiązywano się ciągle do gwiazd naj­
świetniejszych. Następnie odbyto próbę z małą gwiazdką N« 61 kon- 
Stellacyi łabędzia. Wypadek obserwacyi okazał, że odległość 21 mi­
lionów mil, która nas oddziela od słońca, może tu zaledwie służyć za 
jednostkę. Trzeba bowiem pomnożyć tę liczbę przez 600 tysięcy, a 
będziemy mieli 12 ,600 ,000 ,000 ,000 mil geogr.— odległość najbliż­
szej znanej gwiazdy.

Ażeby powziąść wyobrażenie o czasie jakiego potrzebuje światło 
tej gwiazdy dla dojścia do nas, trzeba sobie przypomnieć, że światło 
ubiega 42,000 mil na sekundę. — Ponieważ godzina zawiera 3 ,6 0 0  
sekund, pomnożywszy te dwie liczby przez siebie, iloczyn ten przez 
24, będziemy mieli drogę przebieżoną w jednym dniu. Pomnożywszy 
wypadek ten przez 365 'A, będzie droga odbyta przez światło w cią­
gu roku; ostatni ten w ypadek nakoniec pomnożyw szy przez 10, otrzy­
mamy czas jakiego potrzebuje światło najbliższej gw iazdy dla doj­
ścia do nas t . j .  lat dziesięć.

Tym w ięc sposobem za pomocą samych rozumowmń dowiemy się, 
że światło gwiazd najbardziej od nas odległych, t. j. takich, które mo­
żemy tylko dostrzegać przez teleskop Ilerschla dziesięciostopow'y, po­
trzebuje dla dojścia do nas prawie lat tysiąc; światło zaś gwiazd od­
krytych za pomocą teleskopu 20sto stopowego, potrzebuje lat naj­
mniej 2,700.

Lecz są  jeszcze gwiazdy w większej od tych odległości.

Znajdują się gromady gwiazd oznaczone nazwiskiem mglistych, na 
które długo obojętnie spoglądano. One nastręczają bardzo rozległe 
pole poszukiwaniom, które, jak się zdaje, wydać powinny pożądany 
wypadek. Już oznaczono 5 do 6,000 takich gwiazd. Jasność biaława 
spostrzegana na niebie, znana pod imieniem drogi Świętego Jakoba 
lub drogi mlecznej, wskazuje kierunek długości jednej z nich. Gro­
mada ta ma w sobie miliony gwiazd, a ziemia nasza do nich na­
leży. Tak więc kiedy odkrycie jednej z gromad zawierających tyl­
ko 5 do 6,000 gwiazd przedstawia takie wypadki, jest prawdopo- 

Tom IV. Z k s z y t  32. 3
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dobnćrn, że odkryją kiedyś okolice w  przestrzeni skąd  światło gwiazd 
potrzebować będzie miliony lat dla przejścia do nas.

S ą  także gromady gwiazd mglistych, których światło nie jes t  sku ­
pione. Jest to materya gw iazdow a, która prawdopodobnie przestanie 
Się zgęszczać i będziemy mogli powiedzieć, że jesteśm y obecni tw o ­
rzeniu się światów . S ą  także gw iazdy jedne które powstają, inne zno­
w u  zn ika ją— są  takie których blask powiększa s ię ,  zmniejsza i zni­
ka  są  także i peryodyczue.— S ą nakoniec takie, co różniąc się sw o ją  
wielkością pozorną, przechodzą z pierwszej do czwartej wielkości.

Zrobimy nakoniec pytanie,  czy słońce je s t  jedną  z tych gwiazd 
perjodycznych? Ilerscbell starał się rozw iązać to pytanie uw ażając  
zjaw iska ciepła. — Inne znowu gwiazdy są  podwójne, a ich ruchy 
względne od siebie zależą. Kolor ich je s t  zmienny. Jedne są  czer­
w o n e ,  drugie niebieskie. Rozbierzemy system tworzenia się świata  
Laplaca, oparty na obserwacyi skupiania się materyi gwiaździstej.—  
Taki je s t  zbiór p y tań ,  które roztrząśniemy w tym kursie i poprzemy 
nieżaprzeczonemi dowodami.

W śród tylu wypadków  i odkryć s ław ny  Professor nie mógł pomi­
n ąć  tego szczególnego porównania. K iedy nauka dow iod ła  ju ż  że zie­
mia była tylko częścią s łońca ,  a słońce samo stało się bardzo 
m ałą  gwiazdką w tej niezmierzonej przestrzeni, rozum ludzki został 
prawie przerażony, i człowiek uczuł się upokorzonym...

Lecz skoro znowu zwrócimy uw agę jak  były słabe środki mate- 
ryalne kfóremi rozrządzał, do jakiego stopnia posunął sw ą  gorliwość, 
sw e usiłowania, ile potrzeba było trudów, wytrwałości aby dojść do 
mierzenia czasu z dokładnością 1/io  sekundy, wtenczas gdy najmniej­
sze ruchy atmosfery, najsłabsze zmiany temperatury bezustannie wio­
dły go do błędu przed tylu pokonanemi trudnościami i dziwnemi w y ­
padkami, do których ludzi pojęcie ich doprowadziło— nie można z a ­
przeczyć, że jeżeli człowiek jes t  małym w porządku m a te r ja łn y m , 
je s t  wielkim w świecie ide i . . . .

10 T
W arszaw a d. 23 września 1847 r.
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(D alszy  ciąg.)

Przedstaw iłem  poprzednio, że Niebulir k rólów  rzymskich, i dzieje 
T arkw ih iusza  p ysznego , na skalę  m onarchów  średniowiecznych kre­
ślił; i mylnie pojm ow ał politykę ich względem plebejuszów: gdyż król 
rzymski jako  p raw ow ierny  pa trycyusz , ja k o  część świętego rodu, w raz  
z nim m usiał p o w ta rz a ć—s o r d i da  p l eb s ,  i odpychać niedowiar­
ków. Użycie ich przeciw Patryeyuszom  byłoby św ię to k rad z tw em ; i 
ów czesny lud rzymski nie miał je szcze  tej potęgi i znaczenia jak iego  
n a b y ł ,  w czasach  nas tępnych ,  w śród  c iąg łych  wojen z sąsiedniemi 
gminami. Nadto rody pa trycyuszow e m a ją  istnienie od pospolitej od­
dzielne i s ą  z n ią  tylko przez try by  w łasn e  po łączone ; 'n ic  n ikną  w  niej 
tak jak  rodziny la tyńskie, w  gm in ie ,  ani j a k  chińskie, w  teokratycz- 
nem  jednowładztwie. Przeto i w  tym względzie zachodzi różnica po­
między gentes pa trycyuszow em i, a rodami plebejuszów .

Od rodów pierwszych do drugich je s t  s topniowe przejście; s ą  rody 
pośredn ie ,  podług Sav ign eg o , z pomieszania  dwóch pierwszych ro ­
dzajów  pow sta łe : ja k o ż  w g e n s  claudia istnieje ród plebejuszowy Mar- 
celliuszów. To zarazem  przekonyw a, że rody pa trycyuszów  i plebe­
ju szów  nie są  w b re w  p rzec iw n e ,  ale s ą  tylko różne: i rzeczyw iście  
ród p a try c y u sz o w y  św ięty , teokra tyczny , s tanow i niższy stopień w  ro­
zw oju  idei rodów , od rodu plebejuszowego g m in n e g o ;— s ą  to dwie 
fale, jednego o ceanu ; d w a  odcienia, jednej ba rw y . P ierw szy ród je s t  
przedmiotem p ra w a  św ię tego— ju s  s a c r u m ;— drugi p raw a gminnego 
kw iryck iego— j u s  quiricium;— a  oba te p raw a  są  stopniami ju r isg eu -  
t ium .—
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Dla dopełnienia pojęcia o gentes rzym skich , rzucimy przelotny po­
gląd  na rody średniowieczne miejskie, mianowicie W łoch :

Pospolite miejskie odrosły z pozostałej po rzym ianach municypal- 
ności, do której się p rzy łączy ł  now y pierw iastek  feudalny: z tąd  no­
w ego  rodzaju  patrycyusze. W  sercu  gmin m ie jsk ich , na  ich b ra k u ,  
tw orzy ł się lud, z ludzi wolnych, tak R zym ian ja k  i G erm anów , k tó ­
rzy  nie mieli szczęścia  należeć do feudalnej hierarchii. Takie  zam knię­
cie, w  m urach  grodu, nowej a rystokracyi i demokracyi w y w ar ło  upor* 
ne w a lk i;  i zw jc ię z tw o  ludu zrodziło now ą cechow ą  a ry s to k ra c ję ,  i 
now ych  p lebejuszów ; którzy, po przemożeniu cechowej arystokracyi 
sami jej m iejsce za jm u jąc ,  stali się łupem jedno stko w ego  egoizmu. 
Taki rozwój, żyw iołów  m ie jsk ich , je s t  podobny do dziejów R zy m u ; 
chociaż w idoczna zachodzi różnica pomiędzy Parente lą  k la ssow ą , feu­
da lną , pow sta łą  ze s tanów  feudalnych; i rzymskim teokratycznym pa- 
trycya tem : ja k  równie pomiędzy cechow ą; i a ry s to k rac j  ą  bogactw  i 
zdolności. Różnią się także  plebejusze rzym scy, od ludu miejskiego. 
P ie rw s i ,  byli to niedowiarkowie zaw ojow an i;  a raczej gm iny które 
s trac iły  w łasn y  m ajesta t ,  i s ta ły  się alienipotestafis: w miastach lud 
sk łada ły  jednostk i w o lne— arim an i— niczem się od P a try cu szó w  co 
do w iary  i pochodzenia nie różniącej;  którzy nie otrzymali ani dosto­
je ń s tw ,  ani posiadłości feudalnych. N astępnie zaś ludem — ciyes—  
byli c i ,  k tórzy nie mogli się dostać do panu jących  cechów. Rozwój 
pańskośc i i ludowości, w miastach średniow iecznych, je s t  w yższym  
m om entem , w yższym  s topn iem , w  porów naniu z rozwojem tej idei 
w Rzym ie.

Parentelae, Cognationes, jak  sam a ich nazw a  pokazuje, by ły  to do­
m y dekuriońskie, w  których p rzebyw ały  p ie rw sze  godności miejskie. 
R ody  te osiadłe w cyrku łach  m ias ta ,  rozszerzając  s\ve patroństwo 
nad  ca łym  c y rk u łe m , zamieniły się w  osobę m ora lną  obywatelem 
m iast będącą .  L u d ,  na wzór a ry s to k ra c y i ,  sk łada ł podobne ciała  i 
tym  sposobem  p o w sta ły  parentele lu d o w e— Paraige da commun. 
Każda parentela, sk ład a jąc  stan w s tan ie ,  m iała  swój osobny zamek 
i g ło w a  tego zw iązku zajm ow ała  w nim przedniejsze pomieszka­
nie. Domy te miejskie uaprzemian piastow ały  dosto jeństw a m ias t .—



One pochodząc od dekuryonatu b y ły  dalszym  ciągiem  rodów rz y m ; 
skicli, lecz z ju ż  zupełnie innym charak te rem ; nie łączy  ich spójnia 
w iary , lecz jedność  polityczna, ze zw iązków  krw i pow sta ła ;  k tóry  to 
związek w Paraige kommun zupełnie niknie, i w  cechy się w yradza.

Po przedstawieniu różnicy plehejuszów od patrycyuszów , pozosta­
je nam jeszcze  porównać plebejów z niewolnikami. Niewolnik i ple- 
bejusz  s ą  to dwie rzeczy  tylko ró żne ;  i dla tego można powiedzieć, 
że plebejusze — w pierw szym  okresie— są niewolnikami pospolitej: 
a niewolnicy, s ą  plebejuszami rodów pa trycyuszow ych. Kiedy pospo­
lita podbije gród niewierny; a  ród pa trycyu szo w y  ujmie, członka gm i­
ny  niewiernej; to p ierw szy s taje  się p lrbe juszem , a drugi niewolni­
kiem: przeto początek  tych dw óch insty tucji  je s t  jed n ak o w y . Plebe- 
j e  i niewolnicy są to w spó łrodacy .  Gminę za leżną z gminą p a n u ją c ą  
a  raczej z je j  bóstw em , łą c z y  w ęzeł w ia ry — fides:— podobnie i n ie­
wolnika z rodem pańskim, bóstw em  tegoż, łączy  takaż  wiarowa sp ó j­
nia. Dla tego to w łaśnie  niew olnik uczęstniczy w wierze swojego rodu; 
i [io w ygaśn ięc iu  jego członków , s ta je  się sam rodowym, i piastunem 
rodow ych ofiar. Podobnie i plebejusze s ta ją  się z czasem  ze s ług  gm i­
ny św ięte j ,  s a m ą  gm iną. Plehejusz istnieje w  gminie na zasadzie pie- 
tutis, i używ a juris gentium ',— toż można o niewolnikach rodu po­
wiedzieć. Takie podobieństwo j e s t  powodem, że niewolnicy z czasem  
s t a j ą  się p lebejuszam i, a ci niewolnikami. Kiedy sertus przez w y ­
zwolenie, i po uznaniu  jego  osobistości, z człowieka stanie  się oby­
w a te le m — civis— stanie  się klientem; i po utracie  patronatu, wstąpi, 
do regionu plebejskiego, w tenczas  zostaje  członkiem ludu. Kiedy zaś. 
ród plebejski przez zaciągnięcie  długów', zamieni się w  nexa ;  i przez 
p rzysądzenie  stanie się nexus addidus, to z plebejusza  robi się nie­
wolnikiem rodu św ię tego ,  chociaż niewola ta  de ju re  j e s t  czasow a , 
lecz de facto, przy w yras ta jący ch  procentach s ta je  się w ieczną . J a k  
n e x u s  add ic tus ,  tak  i w ła śc iw y  niewolnik m a sobie zostawione j u s  
postliminium; i skoro zbiegnie, lub się w ykupi i wróci na łono w ła ­
snego grodu, przybiera znow u d a w n ą  o b yw a te lsk ą  godność. Pomi­
mo takiego podobieństwa istnieje p ew na  różn ica:— Niewolnikiem je s t  
tylko je d n o s tk a ,  a  nie gmina. Przy  podbiciu gminy i zamienieniu je j
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w  kom m unę, potrzeba jej poddania się w  opiekę bós tw a pospolitej 
panującej: przeciwnie niewolnik bierze się gw ałtem , i niepotrzeha j e ­
go zezwolenia, a to jedynie z tego pow odu , że jednostka  w pojęciu 
starożytnych nie je s t osobą, je s t  cząs tką  własności obcego bóstwa, 
lecz n ieca łą  w łasnością; je s t  cząstką  bóstw a, ale nie bóstwem. Prze­
ciwnie gmina ca ła  je s t  osobą, i ma sw e  bogi i bez zezwolenia tych 
nie może się poddać innemu bóstw u: Według uspołecznienia wsobi- 
stego, feokratycznego, nie pospolita uznaje zw ierzchność pospolitej, 
a  raczej bóstwa w które je s t  wcielona gmina podbita, poddają  się 
bóstwu gminy zdobywczej. Dla tego nie tak srogie je s t  obchodzenie 
się z gminami zabranemi, jak zabranemi jednostkami. Z tego jeszcze 
powodu obok plebejuszów istnieją niewolnicy pospolici— servi publi- 
ei lecz istnienie ich w  pierwszym periodzie nieprawdopodobne, albo­
wiem niewyrobione pojęcie gminnosci o niewolnikach gminnych my- 
ślić nie dozwala. Nadto różnica losów', i znaczenia jednych i drugich, 
z góry zapowiadają o różnicy samych instytucyi: Plcbejusze s ta ją  się 
kwirytam i, niemniej szlachetną połow ą Rzym u; a w końcu w R zy­
mian się zamieniają: niewolnicy zaś nigdy nie złożyli ordo; i tylko 
przez cząstkowe zamienianie się w plebs , i zrośnięcie się z ty m że ,  
nabierają obcej świetności. Niewola nigdy nie zaświeciła w Rzymie 
w łasnem światłem, r je s t  księżycem pleheizmu. Pochodzi to z różno­
ści ź ród ła ,  z których te dwie insty tucje  wypłynęły. Plebejusz był 
to dawniejszy pan Rzymu, odzyskać przeto musiał, w ciągu dziejów 
odebrany sobie majestat: przeciwnie niewolnik był całkiem Rzymowi 
obcym i jedynie przez zlanie się, zdaw nćm  obyw atelstw em , mógł zo­
s tać  Rzymianinem.

Płebejusze i niewolnicy istnieją w ciągu całych dziejów rzymskich, 
i w ostatnich czasach plebs rodzi się z niewolników; tak więc, w c ią ­
gu rozwoju, plebeizm i niewola sp ły w a ją  się ze sobą, i na tern się ich 
rozwój wśród uspołecznienia rzymskiego kończy; są  więc i różne i po­
dobne: jak  wszystko co istnieje na świecie realnym, idealnym i rze­
czywistym.

(D alszy  ciąg nastąpi.)

 ---



KRONIKA PIŚMIENNICZA POLSKA.

(iramniatyka Polska, ułożona przez Teodozego Sierocińskiego, Profes- 
sora  języka  polskiego i literatury w Instytucie Alexamlryfiskim. 
Część 2ga. Z załączeniem nauki o postaciach retorycznych, o 
wierszowaniu, i o stylu.

( C i ą g  d r u g i . )  »)

Na pierwszej zaraz karcie, uderza nadzwyczaj nielogiczny wykład. 
W  § II, autor powiedziawszy: „Myśl składa się z wyobrażeń a mowa 
z w yrazów; ile więc je s t  wyobrażeń w myśli, tyle i wyrazów w m o­
wie ,”  następny okres zaczyna ml spójnika „Lecz” w yrażającego 
przeciwność. Zdaje się więc, że treść drugiego okresu być powinna; 
„lecz może być w yrazów więcej lub mniej.'’ Tymczasem nad wszel­
kie spodziewanie czy telnik znajduje: „Lecz m yśląc o czem i mówiąc 
sądzimy i sąd swój wydajemy; a stąd mowa, jako  obraz myśli, je s t  
w yrażeniem  sądu .” — M ająca zaś logicznie nastąpić myśl po sp »jni- 
ku „ lecz” odniesioną została aż na stronę 3eią, pod koniec uwagi 2ej. 
„T ak  w ięc w zdaniu nie zawsze są trzy wyrazy  główne w yraźne, lecz 
może być ich dwa lub jeden li/lko”

Lecz tego nie dosyć. W  przytoczonym pierwszym okresie § ligo, 
autor utrzymuje że „Myśl sk łada się z w yobrażeń , a m ow a z  w y ra ­
zów", a na str. 2ej w uwadze do § Ulgo widzi się być zmuszonym 
do poprawienia się „Przeto mowa składa się w łaściwie nie z w yra ­
źnie, ale ze z d a ń Ale czy objaśnił autor co rozumie przez zdanie? 
Bynajmniej. Je-T wprawdzie § lili i z napisem: „Oznaczenie sądu i 
zdania” , w którym definicyja zdania powinnaby mieć swe miejsce.

v) ZuL». Nr. 2 4  P rz e g l .  N auk .  T. III.
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Alt' napróżnoby je j czytelnik szuka! nie tylko w tym paragrafie, lecz 
i w całej składni; bo autor uznał za rzecz stosowniejszą przenieść ją 
do Czyści Iszej swojej grammatyki, gdzie dopiero jest mowa o wyra­
zach odrębnie uważanych i gdzie na str. 63, w uwadze le j, są takie 
wyrazy: „Sąd wydany w mowie nazywa się zdaniem .”  Może to b j ć 
logicznie podług autora, ale nam się taki wykład zdaje bezładnym.

Powrócić jeszcze będziemy zmuszeni do rozważanych paragrafów, 
gdy mówić zaczniemy o szczegółach mylnie pojętych; lecz teraz prze­
stajemy na przytoczeniu ich jako przykładu przedstawiającego za­
gmatwanie w wykładzie i przechodzimy do próbki wielomówności.

Na stronie 9, w § X I, rozmaitych zdań gatunków liczy autor 10: 
g łów ne  i 'przydatkowe , czynne i bierne, osobiste i nieosobiste, 
tw ierdzące  i przeczące, zupełne i niezupełne, spółrzędne i niespół- 
rzędne, określające i dopełn ia jące, w lączne  i nawiasowe. Lecz 
na tein nie przestaje, bo w ciągu swej książki wprowadza jeszcze 
zdania nierozw inięte  i rozwinięte  (str. 2); pojedyncze, złożone ( str. 
3 ); pytające, odpowiadające , oznnjm ujące, rozkazujące, życzące, 
warunkowe, przypuszczające, zezwalające, m ożliwe, przyczyno­
we, wnioskujące, ogólne, szczególne (str. 13); zupełne, n iezupeł­
ne (taż strona ); przyległe, n ieprzyłegle  (str. 15); okresowe (str. 63) 
i t. d. Jakaż korzyść z takiego drobiazgowania nomenklatury? Czyż 
nie stosowniej było wybrać te tylko zdań gatunki, których wyobra­
żenie objaśnione, mogłoby rzucić światło na sposób pojmowania uczą­
cych się, niż dla zadosyć uczynienia wielomóstwu gromadzić wyrazy 
bez żadnego pod względem nauki znaczenia? Czyż można kłaść w je ­
dnym rzędzie zdania np. głów ne  i przydatkowe  z czynnem i i bierne- 
tn i?  Dopóki/, w wykładzie nauk będziemy popisywać się tylko zeru- 
dycyją  wyrazową, nie odróżniając tego, co pod względem swej tre­
ści potrzebuje objaśnienia?

Innego rodzaju przykład rozwlekłości w wykładzie, przedstawić 
mogą §§ od X X II— do XXVI, tudzież § XXIX. Pierwszych treścią 
jest objaśnienie rozmaitego użycia przysądn ika ; na co dostatecznym 
byłby § XXVI. Poprzedzające bowiem, z wyjątkiem uwagi o zgodzie 
1 rzysądn ika  z rzeczownikami zbiorowemi; tudzież przepisu zgadza-
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nią części zdania złożonego (§ XXIV), s ą  albo rozszerzeniem tego, co 
się w  krótkości mówi w  § XXVI; albo też szkodliwe dla ję z y k a  pod 
względem jego  czystości zaw ie ra ją  przepisy, jak im  je s t  8 XXV, gdzie 
się mówi o tego rodzaju w yrażeniach  ja k  np . jest się ciągle szczę­
śliwym. Tenże § XXVI, mianowicie w połączeniu z u w a g ą  2 ,  um ie­
szczoną na str.  2 0 ,  i m a ją c ą  na celu w skazan ie  użycia w yrażeń  pro­
fessor uniwersytetu i professor uniwersytecki’, sy n  księcia i syn 
książęcy i t. p. dostatecznie m ógłby zastąpić  cały pa rag ra f  XXIX, 
w  którym autor n a c iąg any m  sposobem s ta ra  się okazać użycie rządu 
zam ias t  zgody. — W reszc ie  ca ły  § XXIX m ogłaby  także dostatecznie 
zas tąp ić  u w a g a  1, n a  str. 3 0  w nas tępnych  zaw arta  s łow ach: „ W y ­
razy  w y m ag a jące  określenia, niekiedy rz ą d zą  określająeem i, zam ias t  
cohy te z niemi zgadzać się m ia ły .” R ozw lekłe  bowiem rozszerzanie 
tej myśli, tw orzące  8 XXIX, dn ie  stronice za jm ujący , ani o b jaśn ia ,  
ani też nic nowego nie dodaje do przytoczonej uwagi. ( D .c.n .)

P o r a n k i  i W ie c z o r y .  O brazy , szkice i powieści, przez Paulinę z L.
Wilkońską. Tom II. W a rsz a w a ,  1847  r.

Pani W ilkońską, u talen tow ana au torka , zn an a  czy ta jącej publiczno­
ści od lat kilku z w y d a w a n y c h  powieści, dziś obdarzyła  nas  nowemi 
obrazami, szkicami i powieściami, częścią  już  w p ism ach czasow y ch  
drukow anem i, częścią  zupełnie now em i, k tórym dała  ogó lną  n a z w ę :  
„Poranki i Wieczory.'' T reść każdej prosta: zaw ik łanych , długich, 
c iem nych in tryg  napróżnobyśm y szukali (b r a k  intrygi nie czyni z a ­
dość w arunkom  zajęcia  dla ty c h ,-k tó rz y  j ą  za g łów nie jszy , w szakże  
m ylny, w arunek  k ła d ą ,  a  k tó rą  my uw ażam y  za podrzędną, z w ła ­
szcza że au torka  w  tak szczupłych  ram ach  maluje  sw o je  obrazki, że 
jedynie na wybitne  i trafne zeszkicowanie charak terów  i obrobienie 
zew nę trzne  zw racać  powinniśmy u w a g ę ) ;  nic ma tu i w rzący ch ,  ogni­
s tych  w ylew ów  namiętności; c a łą  ich zaletą staw ianie  na  widok s t ro ­
ny uczuciowej. Autorka opisuje sceny  pożycia , jak ie  jej w y o b ra ­
źnia i w łasne  doświadczenie n a su w a .  P raw ość uczuć i dążność  ja k  

T om IV'. Z e s z y t  32. 4
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n a j s z l ach e t n i e j s za  c e c h u j ą  jej  u t w o r y .  W  dawnie j  w y d a n y c h  powie ­
śc iach pani W i l k o ń sk a  ok a z a ł a  rze te lny  i n iezaprzeczony  talent ,  w s ze -  
lakoż n iektóre  szkice  z obecnego  wianeezk a ,  w s z y s tk i e  w z m i a n k o w a ­
n e  za l e ty  w w y ż s z j m  ł ą c z ą  s top n iu .—■ S pod z iew ać  się przeto na leży ,  
ż e  ogół  c z j t a j ą c y  z mi łem je  p rzy jmie  uczuc iem.

O b e c n a  c z y t a j ą c a  po w s zech n o ść  n a s z a  dzieli się n a  dwie s t rony :  
j e d n a  z nich w p o w ie ś c i ,  w  rom ans ie  ( n i e s i ę g a j ą c  w y ż e j )  zna jdu je  
dos ta te czny  pokarm dla z a s p o k o j e n i a  szczupłe j  indiwidualnej  po t r ze ­
b y  um y s to w o ś c i ;  s z u k a  w  nich z a j ę c i a ,  rozbudzenia  w y o b r a ź n i ,  z a ­
spokojen ia  c i e k a w o ś c i ,  s ł o w e m ,  u m y s ł o w ą  r o z ry w k ę  i mi łe zabicie 
czasu  za g ł ó w n y  w a r u n e k  u w a ż a — a po p rzeczy tan iu ,  s to s ow n ie  do 
tego z j a k ą  s z t u k ą  u tw ó r  n a p i s a n y ,  nie w n ik a j ą c  w  ducha  jego ,  o t w o ­
r z y w s z y  u s t a  podz iwu,  zos ta je  pod w p ł y w e m  w r a ż e n i a  dz ia ł a j ących  
osób  i sz tucznie  p o w i ą z a n y c h  a  ef fek towych  w y p a d k ó w .  Po t rzeby  
d u c h o w e  drugiej  s t rony  ogółu  w  powieści ,  trudniej  da leko  zaspokoić :  
bo o n a  z im nym r o z s ą d k i e m  bad a  j a k  też au tor  pojmuje  se rce  ludzkie? 
c z y  r zeczywis tość  o b e c n ą  wielos t ronnie u j ą ł ?  j a k i  cel  w s k a z a ł ?  j a k ą  
d ą ż n o ś ć  w y r a z i ł ? — czy ogół odnies ie  ja k ik o lw i e k  p o ży t ek ,  d u c h o w y  
p o k a r m ?  czy  g ł o w a  i se rce  n a  tern z y s k a j ą ?  ażali  z w y s t a w i o n y c h  
c h a r a k t e r ó w  czytelnik  nie w y s n u j e  dla siebie w ą t k u  p r a k t y c z n e g o  ży ­
c i a ?  ażali  nie przeczuje  wie lkiej  nauki  ż y c i a ?  i nareszcie ogó lny  w a ­
r u n e k ,  czy  powieść  ws zy s t k i m  w y m a g a n i o m  s z t u k i  odp o w i ad a?  Mó­
w i m y :  nie przeczuje, bo nauki  życ ia ,  an i  z r o m a n s ó w ,  ani z ż adnych  
teoryj  nie nabędz iemy,  gdyż  k luczem do o twa rc ia  tej księgi  s ą  p r a k t y ­
c zn e  s tosunk i  p r zy  obf i tych za s obach  m ora lnych  ze w s zy s t k i em i  w a r ­
s t w a m i  s p o ł e c z e ń s t w a ,  d o ś w ia d c z e n i e ,  doznanie  n i e szczęść  i przec i ­
w n o ś c i :  w wa lce  ze ś w ia t e m  dopiero j e j  n a b y w a m y . — Teraz  n a s t r ę ­
cza się n a m  p y t a n i e — czy  w s z y s t k i e  te ż y w io ły  rozwinięt e w  p ow ie ­
ś c i ach  pani  Wilkonskiej  ? — bez zap rzeczen ia  i s tni ej ą,  chociaż n iek tóre 
dopiero w  p ie rw ias tkach .

T e r a z  p rze jdźmy do ocenienia t y c h  o b r a z ó w ,  szkiców i powieści  
po kolei ,  k ażd eg o  z osobna  acz  pokrótce.

Młj/nurczanka z Czarnopola.— Oto j e s t  t r e ść :  Młody, uk sz ta ł co -  
ny,  zn ęk an y  życ iem i p r z e c i w n o ś c i a m i  losu W a c ł a w  B o r o w s k i ,  po-



zn.'tjc za  g r an icą  F l o r e n t i n e ,  sios t rę  s t ry jeczną .  Jej  wdzięk i ,  uksz ta ł -  
oenie,  dobry  g r u n t  s e r c a  i inne zalety,  c z y n i ą  na  nim p e w n e  wrażenie .  
Rodz ice F lo re n ty n y  n a  w spó lne j  sk łonnośc i  dwóch  młodych  se rc  i na 
w id o k a c h  po łączen ia  m a j ą t k ó w  i zachowania od zagłady imienia 
Borowskich, u z a s a d n i a j ą  związek  W a c ł a w a  z F lo re n ty n ą .  Z a r ę c z y ­
ny  dopełnione .  W a c ł a w  w r a c a  sam do k r a j u  i w  d o b r ach  s t r y j o s t w a  
o s i a da .— Tu pozn a je  tow a r z y sz k ę  i p r zy jac ió łkę  narzeczonej ,  Joannę ,  
córkę  m ły na r za  z C z arnopo la ,  k tó rą  B o r o w s c y  z r ó w n e m  j a k  có rkę  
wykształci l i  s t a ran iem — is to t ę ,  k tóra c i e rn i s t ą  życia p rzeby ła  kolej ,  
które j  się p r zysz łość  nie uśmiecha .  Otóż J o a n n a  i W a c ł a w  s ą  b o h a ­
te r ami  powieśc i— te dwie  postaci  z a w i ą z u j ą  cały d r am a t .  Aniel ska  i 
nieco e gza l t ow ana  pos tać  Jo a n n y ,  j e j  du sz a  p o e tyczn a  i m a r z ą c a ,  po­
woli  zac ie r a  w  se rc u  i umyś le  W a c ł a w a  poprzednie w r a ż e n i e ,  k tóre  
w  n o w e ,  si lne przeradza  się dla J o a n n y  uczucie .  W a c ł a w  kocha  j ą ,  
uczucie z rodzone  św ia d c z y ,  że z n a l a z ł  to szczęśc ie ,  którego p o s i a d a ­
nie o d d a w n a  czuł  n iepodobnem,  że uczucie ,  które  u w a ż a ł  za  p r z e k w i ­
tłe w  swpin  se rcu ,  n i e n o w y m ,  lecz p r a w d z i w y m  i ś w i e ż y m  za ja śn ia ­
ło b laskiem.  N a w z a j e m ,  dusza  poe tyczna  J o a n n y  ż y w ą  w y o b r a ź n i ą  
w p r a w i o n a  do l o t u ,  goni za  idea łem i gdz ieś  w  gó r n y ch  s ferach s p o ­
t y k a  się z d u sz ą  W a c ł a w a — te dwie  dusze  m y ś l ą  i h a r m o n i ą  ł ą c z ą  
się ze sobą .  R o z w i j a j ą c a  się mi łość  J o a n n y  i W a c ł a w a  p r zed s t aw i a  
wcie lone  obrazy  uczuć i sk łonnośc i  s e r c a  ludzkiego z p ro s to t ą  i t r a ­
fnośc ią  n a r y s o w a n e .  J o a n n a  w e  wszys tk ich  sy t u a c y a c h ,  j a k i e  z a j m u ­
j e ,  j e s t  c zem ś  nadludzkiem,  anie l sk iem p t z y  swoich  za j ęc i ach ,  s k ł o n ­
nośc iach  i niesieniu ulgi i poc iechy  n i e s z c z ę ś l iw y m ,  k t ó r ą  w s z y s c y  
wie lb i ą ,  s z anu ją  i kocha ją .  Czuje  o n a  w  s w e m  se rcu r o z w i j a j ą c e  się 
uczuc ie ,  p r zeczu w a  mi łość  ku  sobie W a c ł a w a ,  i lęka się,  a b y  pos t ę ­
pkiem,  s ł o w e m ,  nie zdradzić tego u czu c i a ,  które  p r agn ie  w  du sz y  na  
z a w s z e  z a k o p a ć — bo widz i pomiędzy  nim a  s o b ą  górę  z p r z e s ą d ó w  
ludzkich  u s y p a n ą  ; — st rome jej  śc ieszk i  do p rzebyc ia  nie d la  s łabej  
i w ą t ł e j  stopy kobiety,  s i lna  d u s z a  m ę ż c z y z n y  śmia łym krokiem prze­
b y w a  z a p o r ę ;  ws pó lne  ich s e rcu  uczucie  d rogę  mu  toruje i p r zeszko­
dy u s u w a .  Dusze  ich obok siebie p o s t ę p u ją — dusza  J o a n n y  promie­
nie je  szczęśc iem,  lubo te rzadk ie  w  je j  życiu  chwi le  j a k i e ś  p r z e c z u ­
c iowe  n ieszczęśc ie  w c i ą ż  para l iżu je  — dusza  W a c ł a w a  toczy  w a l k ę ,
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sk rę p o w a n a  o b ow iązk iem , p rz y rz e c z e n ie m — p rzew id u je  w y n ik łe  s tąd  
n a s t ę p s t w a — czuje w y rz u t  w e w n ę t r z n y .—  Z ak o ń czen ie  zb y t  sm u tn e  
i bo lesne: Jo a n n a  do w iad u je  się z l istu, że W a c ła w  j e s t  n arzeczon ym  
je j  p r z y ja c ió łk i ,  k tó re j  niem al w s z y s tk o  j e s t  w i n n a , s z lach e tn a  je j 
d usza  nie cbce  zaw a d z a ć  n a  drodze ż y w o ta  F lo re n ty n y — Jo a n a  topi się 
w  n u r ta c h  j e z io r a .— W a c ła w  poległ w  w a lce  z A r a b a m i . . .

Oto in te res  i p o sa d a  całe j  pow ieści.
O w oż czytelnicy przekona li  s ię ,  że treść i is to ta  powieści z w y c z a j ­

n a ,  a  j e d n a k  p rzy zn ać  m u sz ą ,  że trzeba  wiele m is t rzo s tw a ,  a b y  z tego  
te m a tu  ty le  w y s n u ć  p ięk ny ch  m y ś l i ,  tak  sz tuczn ie  sz czegó ły  p o w ią ­
zać ,  tak  cudnie  o gó ł  ob ro b ić ,  c h a ra k te ry  t ra fn ie  z e s z k ic o w a ć , nicią 
u c z u c ia  p o w i ą z a ć ,  ty le  rz e w n o śc i  ro z lać ,  postać  J o a n n y  w  tak poe­
ty c z n ą  p rzyodziać  sz a tę ,  lubo nieco u id e a l iz o w a n ą ,  a  p rzec ież  nie w i­
dać tu n igdzie  an i zm y ś la l i ,  ani sz tuczn y ch  efektów, ani u c z o n o ś e i ; 
u ro c z a  w o ń  czy s ty ch  d z iew iczy ch  u czu ć  rozlana  po ca łym  u tw o rz e ,  
w id ać  dzieło p ros to  z s e rc a  w y s n u te .  M ow a tej pow ieśc i  w znosi się 
częs to  do p o e ty c z n o ś c i— w ą te k  c a ły  pięknie u tk a n y ,  ca łk iem  z w y -  
kłem i a u to r c e ,  rzew n em i i uczuc io w em i obrazam i p o p rzep la tan y .—  
C h a rak te ry  n a w e t  podrzędne, j a k  F lo ren tyny  i P ro b o szcza ,  z życ iem  
n a ry s o w a n e ;  s to p n io w a n ie  miłości Jo a n n y  i W a c ła w a  an i  pośp ieszne ,  
ani za  p o w o ln e — bieg i n a s tę p s tw o  w y p a d k ó w  roz łożone  s to so w n ie  i 
t ra fn ie  — d ążn o ść  w y b i tn a .  —  M ły n a rc z a n k ę  u w a ż a m y  za p e re łk ę  
w sz y s tk ic h  u tw o ró w  au to rk i ;  p o s tę p  w id oczn y  na k ażd y m  k ro k u .—  
Z  se rc a  p rag n iem y ,  a b y  tak ie  obrazk i n a jw ięce j  n am  kreśliła  au to r­
k a ,  j a k o  na jbardz ie j  p rzy p ad a jące  do c ech y  je j  ta len tu ,  a  z se rc a  ż y ­
czy m y ,  ab y  j e  w s z y s c y  c z y t a j ą c y  mieli w  ręku .

„Bez przesądu .’ Całkow itej treści tej pow ieśc i  d ać  n iepodobna , 
dla  m n ó s tw a  p rze d s ta w io n y c h  o b razó w  i w p ro w ad zo n y ch  ty p ó w ,  n a ­
s z k ic o w a n y c h  w  p rze lo tnych , p r z e ry w a n y c h  a  j e d n a k  c iąg  i s to sunek  
m a ją c y c h  ry sa c h .  Z d a je  się, że w  tej powieści w y raz ić  ideę p o s tę p o ­
w ą ,  p o w s ta ć  na  p rz e są d y ,  k tó ry m  n iektóre  k a s ty  w  spo łeczności  ho ł­
d u ją  i zasad y  zdrow e, sz lachetne ,  odbić  w  p o w szech n o śc i  u m y s łac h ,  
by ło  g łó w n y m  celem au to rk i .  S t ro n a  o b ra z o w a ,  u g ru p p o w an ic  figur 
i n a s tę p s tw o  w y p a d k ó w  dość  szczęś l iw e . Miłość ja k o  ży w io ł  ro m an -



su i powieści, i tu niepodrzędną gra rolę, bieg wypadków i rucli fi­
gur do siebie nagina. Romans hrabianki Heleny z artystą malarzem, 
synem wieśniaka, budzi współczucie i zajęcie; autorka tylko grzeszy, 
że stopniowanie miłości rozwlekłe i niedość wybitne, we wzajemnych 
stosunkach niedość wyrażone; sceny wszkaże pożegnania i wyznania 
pięknie skreślone.

„ Z  życia Hoffmana.”  Jest to jedno z wydarzeń w życiu tego zna­
komitego człowieka. Trzeba być tak wielkim badaczem i znawcą ser­
ca ludzkiego, i trzeba tak subtelnie pojmować odcienia muzyki, znać 
je j duszę, jak Hoffman, aby rozpaczający stan duszy człowieka, wy­
rażony w dziw nej melodyi, z tychże samych dźw ięków odgadnąć.

Przejdźmy do tomu drugiego:

K ilka  scen z życia Plebana wiejskiego. Typ biednego plebana 
w tak szczupłych ramach, bo zaledw ie w obrazku wystawiony, a je ­
dnak wybitnie narysowany— ów typ męczennika-chrześcijanina nie 
ciałem, bo wiara w7 pośród wierzących nie wymaga takiej ofiary, lecz 
męczennika zaparciem się samego siebie dla dobra ludzkości, który 
staczając walkę z nędzą i nieszczęściem, ociera łzy nieszczęśliwym, 
św iętością jaśniejący, darem słow a bożego błędnych na drogę w pro­
wadza, zwaśnionych jedna, zasiewając cnotę i ziarno ewangieliczne 
w dusze proste ale szczere; który wreszcie z chrześciańską pokorą 
i cierpliwością przyjmuje zawiedzione nadzieje, jakiemi się pieścił, 
aby ulżyć biedy sędziwej matce i ociemniałej siostrze. Zaiste! typ 
wzniosły, rzadki pomiędzy nami, a rzadziej jeszcze oceniony; z latar­
nią takich wyszukiwać potrzeba. Charaktery podrzędne lekko ocienio- 
wane; obrobienie sztuczne, nad całym szkicem panuje jakieś błogie 
uczucie religii, spokoju, cnoty i poddania się chrześcijańskiego.

Ziarnko piasku. Autorka nie przedstaw iła nam w żywej barwie 
Lucyi, ani Janusza, chociaż to są dwie główne figury. Charakter Ja­
nusza zbyt pobieżnie skreślony, który uczucie serca poświęca zimne­
mu wyrachowaniu, opartemu na widokach poprawienia materjalnego 
bytu; opowiadaniem Izabelli, je j docinkami i fantastyczną wizją Lu­
cyi, zapóźno na drogę prawą zwróconej. Scena przy trumnie rzewna



i elTekfowa. Myśli n a p o t y k a m y  dużo,  al e w y o b r aźn i ę  czy te ln ika  u d e ­
r z a  w ię c e j  e g z a l t o w a n a  i n ieszczęś l iwa  mi łość  Lueyi .

Chwila pojednania. Dwie  s t rony  powieśc i :  a r t y s t y c z n a  i dążno-  
ś c i o w a ,  ści śle s ą  tu  po łączone ;  obrobienie s t a r a n n e ,  z w ł a s z c z a  od po­
ł o w y  nic nie p o z o s t a w i a  do ż y c z e n i a ;  myś l  poczc iwa  niemal  na  k a ­
żdej ka rc i e  świeci  — b ło g o s ł a w m y  za  to s zcze rym i sz l ache tnym  chę­
ciom a u t o r k i .—  Indiwidua  rzucone tu nie w s a m y c h  tylko dya logaeh  
r o z w i j a j ą  swój  charak te r ,  au to r k a  częs to  od siebie mówi ,  w ł a s n ą  m y ś l  
dorzuci ,  w ł a s n y m  są dem  szczegó ły  i c h a r a k t e r y  określa.  W ą t e k  po­
wieśc i  osnuty  na  d w ó c h  se rc a c h  sz l a c h e tn y c h  przepe łn ionych  u czu ­
ciem; c h a r a k t e r y  podrzędne trafniej  od n iektórych poprzednich  zeszki-  
cow ane .

Sama jedna. R z adko  się zda rza  p r zeczy tać  równie  piękny szkic 
n a  tle uc z u c i o w e m  i r z e w n e m  osnu ty ,  a pięknemi myś lami  p rzepełn io­
n y ;  po przeczy tan iu  t rudno  o t r zą sn ąć  się z w r a ż e n i a  j a k i e  po  sobie 
z o s t a w i a ;  mimowoln ie  rodzi się w duszy  czyte ln ika  boleść,  t ę s k no ta  
i g łęboki  żal  nad  losem Klary  i j e j  d w ó c h  m a te k ,  które w  grobie  po ­
c h o w a ł a .  Z a le ty  tego rodza ju  u tw or u  s ą  tej  n a t u r y ,  że obecnie ty lko 
w  myśl i  i uczuc iu  ocenić się dadzą .

Grób w Nowy/n-Jorku. Obrobienie i za le ty  poprzedniej  powias tk i  
i ten szkic c e c h u j ą .

Gawędlca towarzyska. S u c h a  zrazu,  po toczna  r o z m o w a  w  salonie,  
n i eożywiona  d o w c i p e m — u g r u p p o w a n i e  osób nie za leca  się b a r w n o ­
ś c i ą ,  w y n a g r o d z o n e  nas t ępn ie  ż y w e m ,  powieściom em i z a j m u ją c e m  
opowiadan iem j edne j  z f igur pos i edzen ia ;  rzecz u sn u t a  na  j e d n y m  ze 
z w y k ł y c h  w y p a d k ó w  to w a r z y s k i e g o  życ ia .

N a  zakończen ie  r zućm y  j e s z c z e  parę  u w a g ,  k tóre  się nam  po p r z e ­
czy tan iu  ogółu  n as t ręczy ły  :

W e  wszys tk ich  u t w o r a c h  p.  Wi lkońsk ie j  p r zeb i ja  się c z y s t a  m o r a l ­
ność ,  i s łodka  ł a g o d n o ś ć  uczuć;  tę au to rka  ob r a ł a  sobie za  w s k a z ó w ­
k ę  w  li terackim zawodzie  i nigdy tej  prostej  drogi boczjiym torem nie 
obesz ła .  Wszędzie  g l ó u n i e j s z e  ch a r ak t e r y  s tosownie  Oddane i s t a r a n ­
nie o b r ob ione— podrzędne  mniej  więcej  t rafnie z a r y s o w a n e ,  lubo n i e ­
kiedy g r ze szy  niezby t g ł ębok ićm  w t a j em n i czen i em  się w naturę  ludz-
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hą , niestarannćrn przerozumowaniem miejsc pojedynczych. W szki­
cach, powieściach, stosownie do obecnego wysokiego ich stanowi­
ska, wymagać mamy prawo głębszych psychologicznych rysów przy 
obrobieniu charakterów, uwag nad życiem , nad prawdami ogółowe- 
ini, którym społeczność hołduje. W powieściach autorki nie znajdziesz 
żywiołu filozoficznego, myśli suchych, głęboko pomyślanych, ale za 
to ileż serca, ileż uczucia, a nawet, poezyi— nie przedstawia nam wal­
ki w ytrw ałe j, walki duszy hartownej, któraby pod ciosami nieszczęść 
nie uległa; to też wszystkim niemal je j bohaterkom, czy to doznały 
zawodu uczuć, czy to nadzieje swoje w grobie ukochanej istoty zło- 
żyły — pomimo ogromu bogactwa serca i religii, brak siły, brak w y­
trwania—jest walka duszy, ale pożerająca je. Musimy tu jeszcze za­
rzucić, że autorka nie przedstawia nam ujemnej strony społeczeństwa. 
Charakterów w gruncie złych nie obrabia— wystawione przez nią ty ­
py ze złej strony , nie są występne a raczej tylko wadami przepełnio­
ne;— malowaniem samych figur poczciwych rozminąłby się autor z dą­
żeniem mającem obyczajowość na celu. Złe, które się w  łonie spo- 
łecznem gnieździ, wypadałoby nie ukrywać, ale na ja w  wyprowadzić, 
w zewnętrznych stosunkach wyrazić, nadto skutki występków, wad, 
określiwszy, zgubny ich cel wskazać, bronią satyry wyszydzić —  
w przeciwnym razie pracom zabrakłoby przedmiotu i interessu, i tru­
dniej byłoby wziętość literacką zdobyć.

8. Iłl.

Wiadomość umieszczona w piśmie Biblioteki imienia Ossolińskich 
że pan Jan Kanty Łobarzewski posiada znaczny zbiór alg, czyli poro­
stów przedpotopowych, które się znajdują w warstwach karpackiego



piaskowca, wiadomość ta, m ów ię, nabiera w św iec ie  naukowym dziś 
wyższego znaczenia, niżby to sądzić można na pierwszy rzut oka;— 
z najnowszych bowiem prac pana Ludwika Zejsznera okazuje się, że 
podstawą gór karpackich średniej wysokości, nie je s t  tak zw any pia­
skowiec karpacki Puscha, lecz są  trzy różne i oddzielne formacyje, 
których ogniwa Pusch błędnie zadeterminował i do jednej policzył for- 
macyi.

Oznaczenie karpackiego piaskowca podług sposobu widzenia P u ­
scha (odpowiadające formacyi Flischa i innych geologów), w ystarcza­
ło wprawdzie na swoje czasy, lecz nie w ystarcza dzisiaj; chociaż te­
go rodzaju zadeterminowanie całej formacyi, je s t  raczej geograficznej 
niż geologicznej natury. Dziś jednak okazał pan Ludwik Zejszner, 
w swoim „Geologicznym opisie Tatro w i wzniesień równoległych” , 
tudzież w „Opisaniu nowych skamieniałości tatrowych”, j ż  j e d n a  
c z ę ś ć  tak zwanego karpackiego piaskowca należy do j u r a s o w y c h  
w a p i e n i ;  druga sk ładająca  się z kilku ogniw, jest czemś oddziel­
iłem zupełnie, i tę charakteryzuje według pana Zejsznera p i a s k o ­
w i e c  f u k o i d o w y ;  t r z e c i a  n a k o n i e c  c z ę ś ć  należy do f o r m a ­
c y i  s o l i  k a m i e n n e j ,  która się już  podług dawniejszych poszuki­
wań pana Ludwika Zejsznera okazała należąoądo formacyi trzeciego 
rzędu. P o d ł u g  t y c h  d a t  u p a d a  p r z e t o  o d t ą d  t a k  z w a n y  
k a r p a c k i  p i a s k o w i e c  P u s c h a ,  a po  w s t a j  e po  t r z e b a  ś c i -  
ś 1 e j  s z e g o n a u k o w e g o  z a d e t, e r m i n o w a 11 i a f u k o i d o w e g o  
p i a s  ko w c a p a 11 a L u  d w ik a Z e j  s z  n e r a .  Do tego mogą posłu­
żyć tylko skamieniałości alg przedpotopowych, znajdujących się w je -  
dnem ogniwie tej formacyi, i m ających j ą  cechować na przyszłość. 
Gdy pan Łobarzowski posiada zbiór znaczny tych a lg ,  w którym się 
znajduje wiele nowych i dotąd niezadeterminowanych jeszcze rodza­
jó w , życzyćby należało, żeby ten zbiór naukowo opisał; g d y ż  to 
r z u c i ł o b y  n o w e  ś w i  a t ł o  n a  t ę  c a ł ą  fe r m  a c y j  ą  fu ko i  do-  * 
w e g o  p i a s k o ff c a,  i p r z y ł o ż y ł o b y  s i ę  do u s t a l e n i a  g e ­
o l o g i c z n y c h  p o j ę ć  o c a ł y m  s y s  t e m a c i e  g ó r  k a r p a c ­
k i c h ,  o i l e  p i a s k o w i e c  f u k o i d o w y  t a k o w y m  z a  p o d ­
s t a w ę  s ł u ż  y. ”


